
x r. 62. Y  raków, Czwartek 15 Marca 1888. Tłocznik VII.
„Nowa Reforma** wychodzi codziennie, z wyjątkiem N iedziel5 Świąt uroezya+ych. 

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
rocznie: 

24 zł. w. a. 
28 , ,
20 , „

półrocznie: 
12 zł. w. a. 
U , ,
10 , ,

I kwartalnie: 
|| 6 zł. w a.

L r *  *i' o « »
i! ...

m^emeczme:
2 zł> 
8 
L

at.

30

Na jprowinoyi, z prz“°yłką pocztową 
W Państwie Niemieckiem . . . .
W m ie je o u ..........................................
i o Włoch, Francyi, Anglii, Belgii,

Szwsjcaryi, Turoyi i innych krajów 32 , „ 16
Pojedynczy numer kosztuje 1 0  centów, z przesyłką pocztową 1 2  centów.

P r e n u m e r a t ę  p r z y jm u je  nią ty lk o  z a  c a ły  m ies ią c .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad­
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy .. Krakowie. — Listy reklamacyjne uieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. -  Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
*  R ę k o p is m ó w  n a d s y ła n y c h  R edakcycr, n i e  zw r a ca .

A d res H e d a k c y i i A d m in is tr a c y i: U lica  6w. J a n a  A r. 13.

NOWA
P r e n u m e r a t ę  p r s y j m n j ą :

z a m ie js c o w ą : Adininjstraaya „Nowej Re'trm yu i wszystkie unędy poe^tc^e: 
m ie js c o w ą : Administracja „Nowej R e f o r m y — Magazyn nowości F. A. Grigara » Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koncesyonowane biuro (Silberstein) ple f Maryaeki 
Nr. &. — Hanuel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien­
nic — Handel J Bajers, przy ulicy Grodzkiej. — O giroszeria  (insewty) przyjm je Admini- 
stracya za opłatą od mieiecŁ wiersza drobnem pisiuen (petit), za pierwszy raz 10 et., za każdy 
następny raz po 5 cent A a d e s ła n e  (na 3 stronnicy dziennika) od miejsea wiersza dmkiem 
drobnym po 30 ct. za każdy raz. O g ło sze n iu  d o  „R e fo r m y " (prospektfc eyrknlarae, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dis ^auuc scowych, a 50 sen 
od 100 egzem, dla miejscowych prenumeiatow. — Naleiytość uprasza się iir,pra;Od nadesłać 
przefc rem pocztowym — O g ło sz e n ie  i o re n n m e ra tę  przyjmują: W e  L w ow ie  
Bióro dzienników, Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11: -  W  T a rn o w ie  Agencja dzien­
ników Józefa Pisza; — W  R z e sz o w ie  księgarnia J. A Pellara; — W  P rzem y ń in  B. 
Doskoski i Spółka; — H  T a r n o p o lu  ksiogarnis L. Gileezko; — W  W ie d n iu  pp. Haa- 
senstein & Vogier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazyiei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stnbenbastei Nr. 2, R. Mosce (takie w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i N orym berdze.) W  P a r y ż u  Lsięgarnia Lnzembnrgika 3 ruo des Granda n  gustins i So- 

ciete MuiueUe de Publieite A. l o r e t t e .  uireotenr R e Caumartin 61.

Koło polskie i opłaty szkolne.

Wniosek o zniżenie opłaty czesnego w szko­
łach średnich, uczyniony w Kole polskiem w 
Wiedniu — upadł. Minister Gautsch odniósł 
zwycięstwo — Koło polskie atakować nie będzie 
jednego z najgorszych rozporządzeń, jakie osta- 
tniemi laty ministerstwo oświaty wydało.

Nieznany nam jest przebieg rozpraw w Kole, 
ale znane są dobrze, bo setki razy były powta­
rzane motywa owego rozporządzenia, argumenta, 
któremi obrońcy jego od pierwszej chwili wo­
jują. Idzie tu o uszczuplenie tak zwanej „ hy-  
p e r p r o d u k c y i  i n t e l i  g e  n c y  i“ , o zmniej­
szenie „ i n t e l i g e n t n e g o  p r o 1 e t a r y a t u.“ 
Jeżeli nauka w szkołach średnich podrożeje —  
więcej młodzieży garnąć się będzie do zawodów 
praktycznych, zapisywać się będzie do szkół fa­
chowych, przemysłowych i t. p. — mniej będzie 
„zdesperowanych eiystencyj,** co nie mogąc się 
dobić żadnego stanowiska w świecie, zostają całe 
życie niezadowolonymi dyurn.stami, pisarzami i 
poaątnemi doradcami. Oo zdolne —  to się prze­
bije przoz szkoły — reszta odpadnie i przejdzie 
do przemysłu, rzemiosła, handlu. Oto jest zwy­
kła argumentacya zwolenników wysokich opłat 
szkolnych.

Tą arguiui.ntacyą jednak moźnaby umotywo­
wać inne reformy w szkołach średnich, ale nigdy 
podwyższenie opłaty szkolnej. Jeżeliby n. p. mi­
nister oświaty wydał rozporządzenie, polecające 
profesorom szkół średnich, żeby byli bardzo su­
rowi w udzielaniu cenzury z postępów uczniów, 
j do klas wyższych przepuszczali tylko takich, 
którzy zdolnościami i skuteczną pracą dają rę­
kojmię, że będą mogli szkołę całą ukończyć i 
przysposobić się dobrze do studyów uniwersyte­
ckich — mógłby takie rozporządzenie bardzo do­
brze obronić poryższemi argumentami. Wtedy 
bowiem po paru latach nauki odpadliby ci wszy­
scy, którzy dziś, dzięki litośnym sercom profeso­
rów dosi iją się do wyższych klas, aby z nich 
już nigdy więcej nie wybrnąć i pomnożyć sze­
regi zbyt u nas licznej półinteligeneyi i byliby zmu­
szeni chwycić się zawodu praktycznego.

Ale jakimźe sposobem p o d r o ż e n i e  nauai 
■na do tego celu doprowadzić ? Czyż ono usunie 
ze szkół n i e z d o l n ą  młodzież ? Bynajmniej — 
ono usunie tylko młodzież n i e z a m o ż n ą .  — 
Zdolność i pilność nie jest przywilejem tyrh, oo 
więcej płacić mogą. Łatwe więc i częste będą 
wypadki, iż dla niemożności opłacenia wysokiego 
czesnego, nie jeden chłopak, któryby może pó­
źniej zajaśniał talentem i nauką, z nauki w szkole 
średniej nie będzie mógł korzystać — podczas 
gdy inny, który mu ani w części zdolnościami 
i pracą nie dorówna, przesliźnie się przez szkołę 
i pomnoży potem swoją osobą zastęp bezużyte­
cznych, niedouczonych próżniaków.

Ażeby zaś młodzież w większej liczbie kiero­
wać do szkół i zawodów p r a k t y c z n y  c h  — 
na to trzeba innych zupełnie środków, i rzede- 
wszystkiem zapytać należy, gdzie są te szkoły 
praktyczne, do których młodzież ma się garnąć? 
Jest ich tak mało. że na palcach policzyć by je 
można. Wieczorne szkoły dla terminatorów nie 
wchodzą tu w rachubę —  są one bowiem do­
tychczas właściwie tylko szkołami uzupełniają­
cemu Liczne już warsztaty naukowe tkackie czy­
nią zadość lokalnym przeważnie potrzebom j e- 
d n e g o tylko przemysłu. Pozostanie więc bar-,

dzo niewielka liczba innych szkół przemysło­
wych, które zresztą tylko małą ilość uczniów po­
mieścić mogą—  a właśnie w większych miastach, 
gdzie potrzeba nauki silniej jest odczuta, szkół ta­
kich prawie zupełnie nie ma. Zachodzi zresztą je­
dna, ważna okoliczność, o której zwykle się za­
pomina, a która jest tu decydującą. — SzKołę 
ludową kończy się w 12tym roku życia — do 
terminu wchodzi się w roku 14. — Cóż ma 
się dziać z chłopcem przez te dwa lala? —  
Ma się rnzpróżniaczyć, ćfia tego, że rodzice wyż­
szej opłaty szkolnej złożyć nie są w stanie ? Jest 
między naszymi rzemieślnikami wielu, którzy 
ukończyli niższe gimnazyum lub niższą realną 
szkołę i potem poszli do terminu — zwłaszcza 
takich, których rodzice czując potrzebę wyższej 
nieco oświaty, przed oddaniem do terminu chcieli 
przecież syna czegoś więcej nauczyć, niż się uczy 
w ezkole ludowej. Czy im to co zaszkodziło ? czy 
przeciwnie z pomiędzy tych właśnie nie rekru­
tują się zdolniejsi i lepsi rzemieślnicy, którzy i 
w korporacyi i w życiu publicznem zaważyć coś 
mogą? Takim zagrodzoną może być droga 
do wyższej oświaty, przez wygórowaną opłatę 
szkolną.

Zresztą —  na wybór zawodu wpływają prze­
ważnie e k o n  o m i c z n e  względy i stosunki. 
Jeżeli zawód jakiś nie daje możności jakiejś 
ludzkiej egzysteneyi — to się do niego nikt gar­
nąc nie będzie. Nie dziwić się, że u nas tak 
mało ludzi garnie się do praktycznych zawodów, 
skoro fatalna ekonomiczna i fiuansowa polityka 
państwa wobec kraju naszego doprowadziła do 
tego, że te „praktyczne-* zawody są bardzo nie­
praktyczne, bo nie dają chleba. Wszystko , co­
kolwiek się czyni w kierunku podniesienia kra­
jowego przemysłu, co przeto zwiększa nadzieję, 
iż ii-zemysł ten pizecież się rozwinie i praco­
wników swoich lepiej, żywić będzie — to wszyst­
ko przyczyni się też do powiększenia zaatępu 
tych , co się ku praktycznym zawodom zwra­
ca j-

Mnożyć szkoły przemysłowe, ulepszać je i roz­
wijać, czynić wszystko, co w mocy społeczeństwa, 
aby warunki produkcyjnej w naszym kraju pracy 
polepszyć —  w szkołach średnich, zwłaszcza 
przy przejściu z niższych klas do wyższych, sta­
wiać wymagania bsrdzo ścisłe, aby niezdolni do 
zawodów „uczonych- rychło odpadli, a wtedy 
się zapobieie zbytniemu wzrostowi proletaryatu 
inteligencyi. Przez podrożenie nauki w szkołach 
średnich t e g o  celu się nie osiąga, tylko dzie­
ciom rodziców biednych, a choćby tylko nieza­
możnych, utrudnia się osiągnięcie wyższego sto­
pnia oświaty. Osiąga się jeszcze cel drugi, fiskal­
ny, zwiększenie dochodów państwa. Ale ten cel 
chyba nie może być decydującym, gdzie idzie o 
oświatę. Podrożenie nauki w szkołach średnich 
było wielkim krokiem wstecz, jednym z tych li­
cznych objawów reakcyi, jaka od dłuższego już 
czasu prawie powszechnie się objawia. Czuć tę 
reakcyę we wszystkiem: w życiu politycznem, 
w sprawach ekonomicznych , czuć ją też i w 
szkolnictwie. Że się Koło polskie na tym punkcie 
z reakcyą tą zselidaryzowało, odrzucając wniosek 
o częściowe przywrócenie dawnych niższych o- 
płat szkolnych —  jest objawem bardzo smutnym, 
zwłaszcza, że w naszym kraju o zbytku i n t e l i ­
g e n c y i  mowy być nie może.

Stosunki hipoteczne własności 
tabularnej w Galicyi.

Na walnem zgromadzeniu galic. Towarzystwa 
gospodarskiego we Lwowie dnia 3 b. m. dr. Ta­
deusz P i ł a t  miał referat o stosunkach tabular­
nej własności w Galicyi, czyli o stosunku obsza­
ru dóbr tabularnych do innej własności ziem­
skiej, oraz o wysokości obdłużema hipotecznego 
i o zmianach w posiadaniu.

Z tego referatu, nader ciekawego, bo odno­
szącego się do posiadłości, która chce być pod­
stawą ekonomicznego, społecznego, politycznego 
i narodowego rozwoju, podajemy poniżej kilka 
ustępów. Na podstawie źródeł urzędowych, zu­
żytkowanych już po części przez autora referatu, 
stan rzeczy jest następujący;

Według przybliżonego obliczenia, własność tak 
zwana tabuiarna, to jest zapisana w dawnej ta- 
buli krajowej i w nowych księgach tabularnych 
sądów obwodowych, obejmuje obecnie, z uwzglę­
dnieniem gruntów, odstąpionych za wykupno słu- 
żebnictw, 5.500.214 morgów czyli 40 33 procent 
całej powierzchni Galicyi.

Z tego obszaru stanowią lasy blisko 8 miliony 
(2.99r.o55) morgów, role, łąki i ogrody mniej 
niż 2 miliony morgów (1.979.266), pastwiska 
przeszło 180.000 morgów, reszta przypada na in­
ne grunta.

Z całego obszaru, zajętege przez własność ta­
bularną w Galicyi, dziś jeszcze część znaczna 
znajduje się w posiadaniu tak zwanej mariwtj rę­
ki: państwa, funduszów publicznych, beneficjów 
kościelnych i fundacyj.

Mianowicie znajduje s ię :
W posiadaniu rządu i funduszu religijnego o- 

koło 415.000 morgów czyli 7-4 prc., z czego 
379 700 morgów lasów:

w posiadaniu biskupstw, klasztorów i benefi- 
cyów duchownych około 213.000 morgów czyli 
3 -8 prc., z czego 128.000 morgów lasów;

w posiadaniu fundacyj świeckich około 80.000 
morgów czyli 1 -45 prc. całego obszaru tabular­
nego, z czego około 60.000 morgów lasu.

Wreszcie majątki tabula-ne gmin obejmują 
około 20.500 morgów, z czego /2 .600  morgów 
lasu.

Ogółem tedy znajduje się w posiadaniu t. z. 
martwej ręki: 728.500 morgow czyli 13"24 prc. 
i *ogo obszaru własności tabularnej, w czem 
580.300 morgów lasu, czyli blisko 30 prc. cało- 
go obszaru lasów tabularnych.

•Z pozostałej reszty obszaru tabularnego, obej­
mującej przeszło 4,771.000 morgów, czyli 86-76 
prc. całego obszaru tabularnego, część pewną zaj­
mują dobra fideikomisowe, które z uwzględnie­
niem zmian nowszych obejmują 57.934 29 mor­
gów, w czem 20.373-33 morgów lasów. Majątki 
fideikomisowe w Galicyi są zbyt nieliczne i zbyt 
małą stanowią część całej własności tabularnej, 
iżby można im przyznać jakieś odrębne wśród tej 
własności znaczenie. Nie stanowią one u nas pod 
względem ekonomicznym odrębnej a znaczącej 
kategoryi własności ziemskiej. Taką kategoryę 
stanowią natomiast dzisiaj większe kompleksy 
t. zw. klucze dóbr, bądź fideikomisowyeh, bądź 
nie nalezą»yt n do fideikomisów, które ze wzglę­
du na rozległość swoją zarządzane bywają albo 
w drodze wydzierżawienia poszczególnych folwar­
ków, albo za pomocą własnej, zwykle dość skom­

plikowanej organizacji administracyjnej. Nitk^óre 
z tych wielkich majątków zbliżają fię do fidei­
komisów tem także, że odda^na faktycznie nie 
były dzielone.

Jako granicę minimalną rozległości przyjął au­
tor dla tej kategoryi obszar 10.000 morgów.

Właścicieli dóbr tabularnych z obszarem po
10.000 morgów, lub większym, jest w Galicyi, 
nie licząc dóbr martwej ręki, ogółem 35 i ci po­
siadają razem przeszło 1,100.000 morgów, czyli 
20 prc. lub piątą część całej własności tabu­
larnej.

Z pomiędzy tych posiadaczy ma jeden wyżej
100.000 morgów obszaru, trzech wyżej 50.000 
murgów, siedmiu wyżej 25 do 50.000 morgów, 
reszta zaś nie dochodzi do 25.000 morgów.

Na odwrotnym krańcu własności tabularnej są 
znowu posiadłości tabularne, obejmujące po kil­
kadziesiąt, kilkanaście a n^wet i kilka morgów, 
których nie można zaliczyć nawet do średniej 
własności ziemskiej. Ilości ich i obszaru autor 
nie obliczył dokładnie, przypuszczalnie więc tylko 
i z wszelkiem zastrzeżeniem powiada, że ilość 
mniejszych posiadłości tabularnych z obszarem do 
200 morgów przenosi 2 .000, a obszar zajęty 
przez nie w całym kraju może dochodzić 100.000 
morgów.

Po strąceniu dóbr martwej ręki, tudzież owych 
największych majątków tabularnych, pozostanie
3.571.000 m o r g ó w ,  c z y l i  o k o ł o  64 prc .  
c a ł e j  w ł a s n o ś c i  t a b u l a r n e j ,  którą sta­
nowią majątki, liczące od 200 morgów wyżej, aż 
do 10.000 morgów.

Pierwsze odezwy cesarza 
Fryderyka III.

m ____

Urzędowy Reichsaneeiger z nocy d. 12 marea 
ogłasza następującą p r o k l a m a c j ę  c e s a r z a  
F r y d e r y k a  III.

„Do mego narodu! Cesarz zakończył życie 
pełne sławy. W wielce umiłowanym ojcu , któ­
rego opłakuję i za którym ze mną moja rodz.na 
królewska pogrążona j«st w najgłębszej żałobie, 
utracił wierny naród pruski swego króla, sławą 
okrytego, naród niemiecki z a ł o ż y c i e l a  s w e j  
j e d n o ś c i ,  odbudowane cesarstwo p i e r w s z e ­
g o  n i e m i e c k i e g o  c e s a r z a !  Nierozdzielnie 
połączonem pozostanie jego sławne imię z wiel­
kością ojczyzny niemieckiej, w której odbudowa­
niu wytrwała praca narodu pruskiego i jego Ksią­
żąt znalazła swoją najpiękniejszą nagrodę. Król 
Wilhelm wznosząc w ojcowskiej, nigdy niestru­
dzonej troskliwości a r m i ę  p r u s k ą  na  wy-  
ż y n ę  j e j  p o w a ż n e g o  p o w o ł a ń  i s, położył 
zarazem pewną podwalinę do odniesionych pod 
jego komendą zwycięstw broni niemieckiej, z 
których wyszła jedność narodowa, przez to za­
pewnił cesarstwu s t a n o w i s k o  p o t ę ż n e ,  ja­
kiego dotąd każde serce niemieckie piagnęło, ale 
prawie nie odważało się spodziewać.

„A  co w gorącej, pełnej poświęceń walce zdo­
był dla swego narodu, to by«o mu dozwolonem 
przez długą pracę pokojową wzmocnić i skute­
cznie popierać. B e z p i e c z n i e  p o l e g a j ą c  na 
s w e j  s i l e ,  N i e m e y  s t o j ą  s z a n o w a n e  w 
r a d z i e  n a r o d ó w  i p r a g n ą  t y l k o  c i e ­
s z y ć  s i ę  w d a l s z y m  p o k o j o w y m  r o z ­

w o j u  z t e g o ,  c o  z d o b y ł y  Tc zawdzięczamy 
cesarzowi Wilhelmowi, jego nigdy niezacnwiauej 
wierności swoim obowiązkom jego niestrudzonej 
tylko dla dobra swego narodu poświęconej praco­
witości , opartej o uległość gotowa do ofiar, ja­
kiej naród pruski niezmiennie aawał dowody 
przy udziale wszystkich plemion niemieckich. 
Na m n i e  przeszły teraz wszystkie prawa i obo­
wiązki jakie są połączone z koroną mego domu, 
a które przez czas, jaki z woli Rega memu pa­
nowaniu będzie użyczony, postanowiłem w i e r ­
n i e  w y p e ł n i a ć .

„Przejęty wielkością mego zadania będę się 
starał usilnie prowadzić dalej dzieło w tym du­
chu, w takim zostało założonem, a b y  N i e m ­
c y  u c z y n i ć  s c h r o n i t n i e m  p o k o j u  i w 
p o r o z u m i e n i u  ze z w i ą z k o w e m i  r z ą ­
d a m i ,  j a k o t e ż  z k o n s t y t u c y j n e m i  o r ­
g a n a m i  c e s a r s t w a  i P r u s  t r o s z c z y ć  
s i ę  o d o b r o  N i e m i e c .

„Do mego wiernego narodu pruskiego, który 
w dziejacb kilku wiekowych w dobrych i złych 
czasach stał wi«rnie przy moim domu, mam 
bezwzględne zaufanie, bo jestem przekonany, że 
na zasadzie nierozerwanego węzła między księ­
ciem a narodem, który niezależnie od jakiejkol­
wiek zmiany w życiu publicznem tworzy niespo­
żyty spadek rodu Hohenzollernów, moja korona 
spoczywa zawsze tak pewnie, jak powodzenie 
kraju, nad którym rządsić teraz jestem powołany 
i któremu ś l u b u j ę  b y ć  s p r a w i e d l i w y m  
k r ó l e m  i w i e r n y m  w r a d o ś c i  - s m u t k u ,

„Oby Bóg użyczył mi swego błogosławieństwa 
i siły do tego dzieła, któremu odtąd poświęcone 
jest moje życie

Berlin dn. 12 marca 1888.
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Równocześnie z powyższą proklamaeyą ogło­
szono nustępujący r e s k r y p t  c e s a r z a  i k r ó ­
l a  d o  lrs. B em a r k a ,  jako kanclerza państwa 
i prezydenta ministrów:

K o c h a n y  k s i ą ż ę !
Przy objęciu rządów czuję potrzebę zwrócenia 

się do ciebie, długoletniego, doświadczonego 
pierwszego sługi mego w Bogu spoczywającego 
ojca Byłeś wiernym i odważnym doradcą, który 
celom polityki jego dał formę i zapewnił skute­
czne jej wykonanie. Ja i mój dom jesteśmy ci 
do gorącej wdzięczności zobowiązani. Masz przeto 
prawo przed wszystkimi dowiedzieć się, jakie za­
sady mają rozstrzygać o postępowaniu mego 
••ządu.

Porządek konstytucyjny i prawny cesarstwa i 
Prus ma być utwierdzony przedewszystkiem w 
poszanowaniu ze strony narodu i w jego obycza­
jach. N a l e ż y  p r z e t o  i l e  m o ż n o f c i  u n i ­
k a ć  w a t r z ą s n i e ń ,  w y n i k a j ą c y c h  z c z ę ­
s t e j  z m a ny  u r z ą d z e ń  i u s c a w  p a ń ­
s t wa .  W wykonywaniu zadań rządu należy za­
chować n.enaruszoue pie~wsze podstawy, na któ­
rych dotychczas państwo pruskie bezpiecznie 
spoczywało. W  "esarstw.e n a l e ż y  p r z e s t r z e ­
g a ć  k o n s t y t u c y j n y c h  p r a w  w s z y s t ­
k i c h  z w i ą z k o w y c h  r z ą d ó w  z tą „samą 
ś c i s ł o ś c i ą ,  j a k  i p r a w  p a r l a m e n t u ,  od 
obu zaś wymagać irzeba równego poszanowania 
dla praw cesarza. Naieży przjtem zaeuować na 
uwadze, że te wzajemne prawa mają tylko słu­
żyć do podniesienia pomyślności ogółu, która za­
wsze najwyższem pozostanie prawem że nowo 
pojawiającym się a niewątpiiwyn narodowym po­
trzebom zawsze w pełnej mierze zadość uczynio-

Kunda-pasterka
przez

Bałuo Mego.

4 (Ciąg dalszy).

Dziewki już były przy doju — Kunda uwija­
ło się między niemi, jakby nigdy nic. Skoro go 
zobaczyła wchodzącego wsiadła na niego, że gno­
ju nie wyrzucił z pod krów, że potrawu nie 
przyrządził do doju. Zwymyślała go za to od 
próżniaków i niedojdów.

Stach zgłupiał na takie powitanie. On się spo­
dziewał, że będzie potulna jak trusia, że nie bę­
dzie mu śmiała w oczy spój rzyć po tem, co za­
szło w nocy między niemi — a tu n ic , — ni­
jakiej skruchy, żalu, ani wstydu. T* babska 
bezczemośc zaimponowała mu. Chyba w  oiewin- 
na, myślał sobie —  i po pijanemu robiła sama 
nie wiedząc co. —  Chciał dla przekonania wy­
pytać się ją o to ; ale nie było jak i kiedy, bo 
ludzie się wciąż kręcili koło nich, a potem trze­
ba było bydło wygnać, potem ona zaraz wróciła 
do dworu dać cielętom jeść. p rZy obiedzie także 
nie było jako. Dopiero popołudniu udało mu się 
przydybać ją samą w stajni. —  Chciała mu się 
wymknąć, niby że miała coś pilnego do roboty; 
ale J4 przytrzymał i zapytał tonem sędziego:

— Kunda — słyszyi-z, — co se ty myślisz?
Niby z czem ? — spytała go, jakby się ni­

czego nie domyślała.
- -  Ja byłem wczoraj pod karczmą, widziałem, 

co ty tam wydziwiasz i dokazujesz.
. ~  A  cóż. to? Albo mi to nie wolno? Albo to 

me za moje pieniądze! —  odparła zuchwale.
, No, prawda, że za twoje. Zabawa nia grzech; 

ale ten Karol...
—  Cóż Karol?

Nie wiesz to, co ludzie gadają?

Gadają, bo im zazdrość.... Magda Rzępie- 
lanka wściekła, że Karol na nią{ już teraz nie 
patrzy i wygaduje Bóg wie co.

— Więc ty tylko tak przez złość z tym Ka- 
rolem, żeby dokuczyć Magdzie...

N o, a przez cóżby innego? —  rzekła, nie 
patrząc mu w oczy.

— Tak ? rzekł odetchnąwszy, jakby mu 
ciężki kamień spadł z piersi. —  To mna spra­
wa. Ale widzisz —  dodał po chwili, —  zawsze 
tobie, jako białogłowie, nie przystoi tak się szwę- 
dać z parobkami; jeszcze z nim, co ci także da­
wniej nie dał uczciwego słowa.... i wygadywał 
różne przezwiska.

— Bo go Magda judziła.
— Judziła, nie judziła — Karol wietrznik, la- 

daeo, — ja ni* chcę, żeby on po karczmach za 
tobą gonił. Po co ludziska mają eię brać na ję­
zyki. Ja nie chcę i basta.

Nic mu nie odpowiedziała; ale upomnienie 
widocznie skutkowało, bo tego wieczora nie po­
szła już do karczmy i następnych także nie. Ty- 
le tylko, ,e  czasem w niedzielę muzvkę wy­
leciała, — poskakała sobie trochę i to już nie 
z Karolem, który się od niej jakoś zdaleka trzy­
mał, — a zresztą w domu siadywała i ledwie zje 
wieczerzę zaraz idzie do krowiarni spać — Stach 
wtedy zadowolnmny -  wychodził także za nia 
siadał sobie na progu krowiarni, jak pies, co oli­
nuje od złodzieja i odmawiał wieczorne pa­
cierze.

Raz kiedy tak siedział długo w noc, przybie­
gła do niego zadyszana M agda, aby mu powie- 
dzieć, że Kunda z Karolem schodzą się w wa- 
rzywnym ogrodzie za stodołą — pU(j jjp^ — j 
że teraz właśnie są tam także.

Stach rozśmiaf się litościwie z takiego gadania, 
ofuknął Magdę, że ją zazdrość zaślepia i gada 
od rzeczy. — Jakżeby on mógł wierzyć w takie 
bajdy, skoro widział na własne oczy, jak Kunda 
weszła przed godziną może tu , temi drzwiami ,

i poszła spać na górkę , nad stajnią , gdzie mia­
ła skrzynię i posłanie.

— Jak nie wierzysz, to idź zobacz! — rzekła 
Magda.

— Gdzie mam iść?
— No, za stodołę.
—  A po co ja mam daremnie tłuc się po no­

cy — odrzekł spokojnie, — kiedy ja wiem , że
Kunda tam na górze spi.

— To idź zobacz, czy spi.
—  Idź ty, —  jak nie wierzysz — przekonaj

się sama.
— Dobrze, pójdę— rzekła, idąc do krowiarni.
Ta pewność zaniepokoiła go.
— Czekaj, — ja sam pójdę — rzekł, aatrzy- 

mując ją. Uchylił drzwi i wszedł w ciemnicę, 
w której słychać było sapanie krów i przeżuwa­
nie. Magda wsunęła się za nim jak zły d u ch , 
czychający na człowieka.

Stach wylazł po drabinie na górkę, słychać 
było jak w ołał: Kunda, Kunda! —  naprzód ci­
cho, potem coraz głośniej — Po chwili zeszedł, 
a raczej zleciał na dół, bo inu s.ę noga pośli­
zgnęła przy schodzeniu i spadł na Magdę, któ­
ra się jednak w porę usunęła na bok.

—  No, cóż? — spytała.
—  Nie ma jej tam, — rzekł głucho.
— A widzisz. Nie chciałeś wierzyć.
— Ale którędy ona przez ducha świętego. . . 

Drugie drzwi zawarte przecie na drąg.
Mówiąc to, spojrzał na drzwi na drugim koń­

cu stajni i zamilkł nagle, bo z przerażeniem spo­
strzegł wazki pasek światła, który przez uchy­
lone drzwi majaczył niewyraźnie wśród ciemno­
ści panującej w krowiarni.

— A ! — zawołał —  więcej nie mógł mó
wie, — taką miał suchość w gardle, źe słowa
przez nie wydobyć się nie mugły.

— Chodź za stodołę — oni tam są , — wi­
działam, — podszepuęła mu Magda.

— Czekaj, —  rzekł sucho — i począł szukać 
coś koło ściany. Bał się iść z próżnemi rękoma,

żeby nie było jak kiedyś. —  Namacał żelazne
widły od siana, chwycił je chciwie, splunął
w garść i rzekł do M agdy:

— Chodźmy!
Poszli chyłkiem po pod ściany budynków w 

cieniu, —  cicho, ostrożnie przeszli przez płot i 
wsunęli się do warzywnego ogrodu. Magda mu­
siała go co chwilę upominać, żeby nie sapał,— 
bo robił piersiami jak miech kowalski. —  Szedł 
pochylony naprzód, wpatrzony w ciemność, któ­
ra pod czarnym cieniem lipy była jeszcze wię­
ksza tak, że nic dojrzeć nie mógł. Dosłyszał tyl­
ko szepty i ciche chichotanie Kundy. Ryknął
boleśnie jak wół raniony i rzucił się na oślep
naprzód z widiami, któremi począł z dziką wście­
kłością kłuć i żgać siemię w miejscu , gdzie sły­
szał szepty przed chwilą, dogadując zadyszanym 
głosem :

_  Macie psiewiary za moją krzywdę, za mój 
wstyd, — macie, — macie!

Byłby żgał bez upamiętania, gdyby Magda nie 
była go powstrzymała.

— Dąjże pokój głupi — rzekła, — czego się 
rzucasz po próżnicy, skoro tu nikogo nie ma.

_  A gdzie są? — spytał, trzymając widły 
gotowe do uderzenia.

— A kto ich wie? spłoszyłeś ich zawczasu i 
mieli czas uciec. Słyszałam jak tam koło krza­
ków coś szmyrnęło — rzekła, wskazując w ciem­
ny ogród.

Chciał biedź za nimi, ale go zatrzymała.
  Albo ich to znajdziesz po ćmie takiej. Pró­

żno ich będziesz gonił; teraz już przepadło.
Stach spuścił widły na ziemię, — coś zadź­

więczało pod niemi, jak szkło.
Magda schyliła się coprędzej i namacała fla­

szkę , w której jeszcze trochę płynu bulkotało. 
Zapach anyżówki rozszedł s ię , gdy otworzyła 
flaszkę.

— A to się psiewiary raczyły godnie, — ode­
zwała się 'drwiąco. — Poiła gc wódką, bo po 
trzeźwemu pewnieby nie chciał takiej maszkary.

Stacha słowa te przykro dotknęły. Nazywano 
jego żonę maszkarą, a on ni9 miał śmiałości sta­
nąć w jei obronie, ująć s]ę za niewierną żoną. 
Kicdyindziej byłby sprał Magdę porządnie , gdy­
by tak ośmieliła s>ę ubliżać Kundzie w jego )- 
becności, a teraz musiał milczeć, bo jakże miał 
bronić honoru żony, co się sama tak splamiła i 
jemu tyle wstydu zrobiła.

— I za co ? — pytał sam siebie , — za co ? —  
Oom ja jej zrob 'ł? Albo te nie Dyłem dla niej 
uczciwym mężem ? Czy ją biłem kiedy albo co?—  
Nigdym palca na nią nie zakrzywił, marnego 
słowa nie powiedział.
^ —  To właśnie źle, byliście za dobry dla 
niej, za miękki, więc się rozzuchwaliła.

Nie zważał na jej słowa i Jamentował dalej 
nad swoją biedą.

— I żeby to jeszcze z kim innym— mówił,— 
ale z takim Karolem, takim pędz:wiatrem, lada- 
co , który jej uczciwego słowa nigdy nie dał, 
jeno różne paskudne przezwiska na nią wymy­
ślał. I jest tu sprawiedliwość ?

— A to nie ślimacz się jak baba, tylko chodź, 
będą musieli przeem wrócić do stajni, to ich 
przydybiemy.

Pociągnęła go za rękaw ale jego już złość 
ominęła. W pasy. byłby może zabił i ją i jego; 
teraz to przeszło, tylko żałość wielka go opano­
wała.

• ? » 9mir i t6g0 mówił > — choćbym ją i zatłukł. Jak ona już raz do innie serce stra- 
ciła, to już kijem nie nawrócę do siebie. 
Niech robi co się jej podoba. — Pan Bóg spra- 
s.tdhw y. — v^oii Karoit  ̂ t0 njech se go ma. 
Ja sobie pójdę na kraj świata. Pożałuje ona te­
go jeszcze.

Rozrzewniły go w łasne słowa i rozpłakał się, 
jak  dziecko.

(Dok. nast.)
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nem tyć musi. Konieczną & najpewniejszą rę 
kojmię niezakłóconego niczem spełniania tych za 
dań, upatruję w nieosłabionem zachowaniu s i ł y  
o b r o n n e j  kraju mego wypróbowanego wojska 
i rozwijającej się marynarki, której przez pozy 
skanie zamorskich posiadłości ważne przypadły 
obowiązki. Jedno i drugie utrzymać należy na 
wysokości wykształcenia i wykończenia organiza- 
c y i , która sławę ich ugruntowała i dalszą ich 
dzielność ubezpiecza.

Postanowiłem w cesarstwie i w Prusach w y 
k o n y w a ć  r z ą d y  z s u m i e n n e m  p r z e ­
s t r z e g a n i e m  k o n s t y t u c y i  p a ń s t w a  
k r a j u .  Zostały one wydane przez moich na tro 
nie poprzedników w mądrem uznaniu nieodzo 
wnych potrzeb i trudnych do rozwiązania zadań 
społecznego i państwowego życia i muszą w szech  
s t r o n n i e  b y ć  p r z e s t r z e g a n e ,  ażeby siłę 
swą i dobroczynną działalność objawić.

C h c ę ,  ż e b y  o d  w i e k ó w  w d o m u m o i m  
u ś w i ę c o n a  z a s a d a  r e l i g i j n e j  t o l e r a n ­
c y i  i n a  p r z y s z ł o ś ć  b y ł a  o c h r o n i ,  
w s z y s t k i c h  m o i c h  p o d d a n y c h ,  d o  j a ­
k i e j k o l w i e k  r e l i g i i  i j a k i e g o k o l w i e k  
w y z n a n i a  b y  n a l e ż e l i . .  W s z y s c y  r ó ­
w n i e  są  b l i s c y  m e m u  s e r c u .  W s z a k  
w s z y s c y  j e d n a k o w o  w c z u s i e  n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a  d a l i  d o w o d y  s w e g o  zu­
p e ł n e g o  p o ś w i ę c e n i a .

W zgodzie z zapatrj Waniami mego 
ojca goiąco będę popierał wszelkie usiłowania, 
mogące p o d n i e ś ć  e k o n o m i c z n ą  p o m y ś .  
n o ś ć  r ó ż n y c h  k l a s  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
s p r z e c z n e  i c h  i n t e r e s a  p o g o d z i ć  —  
n i e u n i k n i o n e  z ł e  w e d ł u g  s i ł  ł a g o ­
d z i ć ,  n i e w y w o l m ą c  j e d n a k  o c z e k i ­
w a n i a ,  ż e b y  p r z e z  i n t e r w e n c y ę  p a ń ­
s t w a  w s z y s t k i m  c h o r o b o m  s p o ł e c z e ń  
s t w a  k o n i e c  m o ż n a  p o ł o ż y ć .

Jako ściśle z kwestyą socyalną połączoną, uwa­
żam sprawę w y c h o w a n i a  d o r a s t a j ą c e j  
m ł o d z i e ż y .  Jeżeli z jednej strony w y ż s z e  
w y k s z t a ł c e n i e  m u s i  b y ć  u p r z y s t ę p ­
n i o n e  c o r a z  s z e r s z y m  k l a s o m ,  należy 
jeanak unikać lego, żeby przez p o ł o w i c z n e  
w y k s z t a ł c e n i e  nie stworzyć poważnych nie­
bezpieczeństw, nie obudzać pretensyj, którym e- 
konomiczne Siły narodu nie mogłyby podołać — 
albo przez jednostronne dążenie do rozszerzenia 
wiedzy nie zaniedbać zadań wychowawczycn. — 
Tylko pokolenie wyrastające na zdrowej zasadzie 
bojaźni oożej i prostoty obyczajów, mieć będzie 
dostateczną siłę odporną, ażeby pokonać niebez­
pieczeństwa, jakie w czasach szybkiego rozwoju 
ekonomicznego powstają dla ogółu z przykładu 
wysoko podniesionej skali życia.

Jest wolą moją, zeoy nie zaniedbano żadnej 
'  sposobności działania w służbie pnblicznej w tym 

kierunku, żeby u n i k a ć  p o k u s y  n i e s t o -  
s u u k o w o  w i e l k i c h  w y d a t k ó w .  Każdy 
projekt finansowej reformy zapewnioną ma z gó­
ry nieuprzedzoną z mej strony rozwagę, o ile 
wypróbowana zdawna oszczędność pruska nie do­
zwoli uniknąć nałożenia nowych ciężarów, albo 
ulgi w dotychczasowych.

A  u t o n om  i ę przyznaną w państwie większym 
i mniejszym związkom, uważam jako użyteczną—  
pozostawiam jednak do zbadania kwestyę, czy 
przyznane tym związkom prawo nakładania cię­
żarów podatkowych, wykonywane przez nie bez 
względu na równoczesne obciążenie ze strony 
cesarstwa i państwa, nie obciąża zbytecznie je ­
dnostek. Tak samo trzeba będzie wziąć pod roz­
wagę, czy w organizacyi władz nie jest możliwą 
zmiana w kierunku uproszczenia czynności, przez 
co uniożliwionem-by było umniejszenie liczby 
urzędników a podwyższenie ich penByj.

Jeżeli się powiedzie utrzymać w pełnej sile 
podstawy państwowego i społecznego życia, szcze- 
góluem będzie dla mnie zadowoleniem rozuwit 
tar piękny niemieckiej s z t u k i  i u m i e j ę t n o ­
ś c i  do pełnego doprowadzić rozwoju.

Do wykonania tych moich zamiarów liczę na 
two|e tylokrotnie udowodnione poświęcenie i two­
je wypróbowane doświadczenie.

Oby mi było danem, w ten sposób, przy współ­
działaniu organów państwa, przy ofiarnej działal­
ności reprezentacyi ludu i wszystkich władz, i 
przy pełnem zaufania poparciu ze strony wszyst­
kich klas ludności, N i e m c y  i P r u s y  w p o ­
k o j o w y m  r o z w o j u  d o  n o w e j  d o p r o w a ­
d z i ć  c h w a ł y .

N i e  t r o s z c z ą c  s i ę  o b l a s k  g f o ś n e j  
s ł a w y  w i e l k i c h  c z y n ó w ,  b ę d ę  z a d o ­
w o l o n y ,  j e ż e l i  k i e d y ś  o p a n o w a n i u  
m o j e m  b ę d  i  i e  m o ż n a  p o  w i e d z  i e ć , i ż 
b y ł o  o n o  d o b r o d z i e j s t w e m  d l a  m e g o  
l u d u ,  p o ż y t k i e m  dla m e g o  k r a j u  a b ło - 
g O c ł a w i e ń s t w e m  d l a  c e s a r s t w a .

Berlin, 1 i  marca 1888.
Twój życzliwy
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Przegląd polityczny.

wszystkich części A u s t r o - W ę g i e r  nadchodzi, 
oznaki szczerego współczucia w ciężkiej żałobie 
którą Niemcy przywdziały po stracie cesarza. — 
Na widok, jak silnie zakorzeniła się w syinpa 
tyach ludów sprzymierzonego państwa przyjaźń 
między moim śp. panem i dostojnym monarchą 
waszej Ekscelencyi doznaje się w tej chwili bło 
giej pociechy. Szczere i żywe objawy tej sympa- 
tyi, wj worane naszą ciężką stratą, sa nowym do 
wodem, ii  oba państwa połączyły się węzłami 
przyjaźni, której nic nie rozerwie, gdyż więcej 
aniżeli na pisanych traktatach, polega ona na 
niewzruszonej podstawie, stworzonej przez wspól­
ność interesów, przez tradyeye i przez uczucia 
ludów."

Na tę depeszę odpowiedział austryacki mini­
ster spraw zagranicznych w równie serdecznych 
wyrazach. Odpowiedź hr. Kalnokyego kończy się 
temi słowy: „Trwale i niezłomnie, jak ich dyna 
stys, nie opuszczą się ludy obu państw, ziedno 
czone w przekonaniu, że węzły przyjaźni, zadzierż- 
gnięte na rzecz pokoju przez tak mądre ręce 
przetrwają wszelką próbę dziś i na przyszłość.—  
L całą ufnością patrzą Austro-Węgry na najja­
śniejszego cesarza F r y d e r y k a ,  dostojnego i go­
dnego następcę zgasłego monarchy, jako na n> a- 
mniej s z c z e r e g o  p r z y j a c i e l a  swego cesa­
rza i swych ludów.*

Najważniejszym wypadkiem dnia wczorajszego 
jest ogłoszenie p r o k l a m a c y i  F r y d e r y k a  
II tudzież jego r e s k r y p t u  d o  k a n c l e r z a .  

Na innem miejscu podajemy oba te dokumenta 
w dosłowiłem tłomaezeniu. Sprawiły oue w sa­
mej stolicy Niemiec, w calem cesarstwie i po za 
jego granicami wielkie wrażenie, gdyż rozwinięty 

nich program opiera się niezaprzeczenie na 
wolnomyslnych i konstytucyjnych zasadach. Przy­
szłość okaże, o ile to wyznanie wiary wpłynie 
na kierunek polityki niemieckiej.

W berlińskich sferach politycznych panuje prze­
konanie, że cesarz Fryderyk jest sam autorem 
iroklamacyi i reskryptu do kanclerza. Dzienniki 
wczorajsze zamieszczają już ocenę tych obu o- 
dezw. National Ztg. powiada: Program cesarza 

ryderyka przejęty jest duchem nawskróś patryo- 
tycznym, jest on szczerze k o n s t y t u c y j n y m ,  
nie każe wprawdzie obawiać się zmiany kierunku 
dotychczasowej polityki wewnętrznej, nadaje jej 
wszelako pewien indywidualny odcień. Proklsma 
cya dowodzi, że cesarz Fryderyk pragnie pójść 
torami cesarza Wilhelma w zakresie polityki na­
rodowej. Ustęp o tolerancyi religijna) zdaje się 
dowodzić, że nowy cesarz pragnie zawrzeć stały 

szczery p o k ó j  z k a t o l i c y z m e m .
Dzienniki wiedeńskie podnoszą z orędzia cesa­

rza Fryderyka, wydanego na imię ks. Bismarka, 
te zwłaszcza ustępy, które mówią, iż Niemcy po 
winny być twierdzą pokoju, ii  rządy swoje za­
mierza prowadzić nowy cesarz w duchu przy­
mierza potrójnego zgodnie z organami k o n s t y- 

u c y i  i pragnie, aby „odwieczna" zasada dy 
nastyi, zasada tolerancyi religijnej, osłaniała pod 
danych w s z e l k i c h  w y z n a ń .

grzeb kilku W. książąt.

W  spr awi e  b u ł g a r s k i e j  ważną jest enun- 
cyacya prezydenta gabinetu włoskiego, Orispi’ ego, 
w odpowiedzi na interpelacyę radykalnego posła 
Ferrarfego. „O sprawie tej —  rzekł minister 
nie da się wiele powiedzieć, bo kwestya nie jest 
załatwioną. Fakt, że Niemcy w tej sprawie są 
w obozie innym, niż Włochv, dowodzi tylko, że 
zawarte przymierza nie nakładają na Włochy ża­
dnego serwilizmu. Włochy n ie  t r o s z c z ą  s i ę  
o t o .  aby się dowiedzieć, k to  b ę d z i e  k s i ę ­
c i e m  B u ł g a r y i ,  ale zależy im wiele na tem, 
aby popierać kraj, który pracuje nad odzyskaniem 
swej narodowej niezależności. Włosi nie mogą 
zapominać o narodowem pochodzeniu swego pań­
stwa".

Według Ag, Havasa po Sofii krążyła pogłoska, 
że rząd bułgarski odroczył na później urzędową 
odpowiedź na notę^turecką. Z innej strony do­
noszą, że polecił swemu agentowi w Konstanty­
nopolu tymczasowo odpowiedzieć na tę notę 
zwrócić przy tem uwagę rządu tureckiego, że 
rząd księcia Ferdynanda spełnia dotąd rzetelnie 
wszelkie względem W. Porty zobowiązania.

W miarę zbliżania się wiosny w krajach bał­
kańskich rosyjscy agenci dyplomatyczni, biegli w 
machinacjach podziemnych, podwoili swoje za­
biegi. Z Bukaresztu głośny podżegacz konsul Hi- 
trowo, z Saloniki Jastrebow, z Belgradu Persiani, 

Getynii sam rząd czarnogórski rozpuścili na 
wszystkie strony mnóstwo agentów w celu wznie­
cenia powszechnego ruchu nietylko w Bułgaryi i 
Rumelii, ale i w Macedonii i Tracyi. Czy te u- 
siłowania rosyjskie będą w tym razie skuteczniej­
sze. niż dotąd, to się pokaże; zależy to od za­
chowania się samego narodu bułgarskiego wobec 
pokus wszelakich. Sądząc z dotychczasowego za­
chowania się jego i rządu, wątpić można w praw­
dziwość doniesienia w dzienniku Journal des De- 

■s, według którego w wielkiej części Bułgaryi 
objawiają się wielkie agitacye przeciw księciu; 
szczególnie duchowieństwo ma zachęcać jawnie 
do nieposłuszeństwa.

akoyi — w celu niesienia ulgi ludności, dotkniętej 
powodzią. Dziesięć domów tej gminy stoi jeszcze 
zupełnie pod wodą. Reszta domów sterczy jak 
wyspy z ton i, a ludność mieści się na dachach 
i strychach, trzęsąc się od zimna i głodu.

Kilka chałup nniosła woda w całości.
Do tej wsi skierowano głównie akcyę ratunko 

wą. Niemniej rozpaczliwe wieści doszły z Mogi­
ły i Dąbia. Z wyprawą wyrusza dziś podobnie 
jak w niedzielę partya złożona z kilkunastu aka­
demików.

Kraków, l i  marca.
Sprawozdanie z wczorajszego posiedzenia au- 

stryackiej Izby poselskiej dla braku miejBca zo­
stawić musimy do jutrzejszego numeru.

Jeden z dzienników peszteńskich donosi, że 
cesarz powraca d. 15 maja de Pesztu i że na ten 
czas zwołane będą d e l e g a c y e  d l a  s p r a w  
w s p ó l n y c h  „ j e i e l .  n i e  z a j d ą  j a k i e ś  
n i e p r z e w i d z i a n e  w y p a d k i " .

Yaterland zamieszcza następujący komunikat: 
„Wbrew nieprzycnylnym doniesieniom, jakoby 
austryacki episkopat zachowywał się biernie wobec 
piekącej sprawy szkolnej, jesteśmy upoważnieni 
do doniesienia, iż memoryał, podpisany przez 
austryacKich biskupów, w sprawie przywrócenia 
B z k o ł y  w y z n a n i o w e j ,  którego treść jednak 
jest nam nieznaną, jeszcze d. 30 stycznia b. r. 
został wręczony prezydentowi ministrów".

Z Wiednia donoszą do P. Lloyda, że poseł 
L i e n b a c h e r  postanowił znany swój wniosek 
szkolny jeszcze przed świętami wnieść do Izby, 
a to ze względu na zwłokę, jakiej doznaje pierw­
sze czytanie w n i o s k o w L i e c h t e n s t e i n a  i H e ­
r o l d a .  W ten sposób mogłoby równocześnie 
odbyć się pierwsze czytanie wszystkich trzech 
wniosków.

Hr. K a 1 n o k y otrzymał w ubiegłą sobotę od 
kanclerza niemieckiego następujący telegram: „Ze

Z bardzo wiarygodnego źródła donoszą nam 
S a n  B e rn o , że  o i l e  to  m o ż n a  w n o s i ć  z 

w a g  l e k a r z y ,  p o w o ł y w a n y c h  d o c e -  
a r z a  F r y d e r y k a ,  c h o r o b a  j e g o  j e s t  
i e w ą t p l i w i e  r a k i e m .  Lekarze nie wróżą 

;ycia dłuższego lak t r z y  m i e s i ą c e .  W razie 
zmiany na gorsze może śmierć nastąpić każdej 
chwili.

O podróży cesarza donoszą korespondenci ró- 
nych pism coraz nowsze szczegóły. Przez całą 

drogę miał on być uprzedzająco grzecznym dla 
Bismarka. Gdy pociąg zatrzymał się w Berlinie 

kanclerz opuszczał wagon cesarski, wypadły 
mu z rąk papiery. Cesarz, wyprzedzając kancle­
rza, podniósł je  pospiesznie.

Nowy cesarz udzielił wczoraj posłuchania de- 
mtac.,1 magistratu berlińskiego. Noc z poniedział­
ku na wtorek przeszła dosyć pomyślnie; dr. Ma- 

ckenzie, który bawi w Charlottenburgu, oświad­
czył, że od dnia wykonania operacyi nigdy je­
szcze nie spał cesarz tak dobrze. Nie lęka się 
on wpływu silnych wzruszeń na zdrowie cesa­
rza, gdyż myśl jego odrywa się przez to od 
strasznej rzeczywistości, ale radzi natomiast wy­
strzegać się przeziębienia i nie natężać głosu, 
dackenzie sądzi, że gdyby pogoda sprzyjała, 

mógłby cesarz być przez chwilę obecnym na po­
grzebie. W lazie niepogody stanie cesarz w 
chwili przesuwania się orszaku w otwartem o- 
tnie.

Ceremoniał p o g r z e b u  cesarza Wilhelma zo­
stał już w zupełności ułożony. Ponieważ mauso- 
eum w Charlottenburgu jest prawie o milę od­

dalone od katedry ewangielickiej w Berlinie, prze- 
orszak pogrzebowy będzie się mógł rozwinąć 

w całej wspaniałość’ .
Zmarły cesarz pozostawił, jak z Berlina dono­

szą, 54 milionów o s o b i s t e g o  m a j ą t k u .
W ypadki ostatnich dni musiały w istocie przy­

czynić się do znacznego pogorszenia w z d r o ­
wi u  k a n c l e r z a ,  Bkoro Nordd. Alg. Ztg uwia­
domiła o tem czytelników w tak znaczący spo 
sób. Dziennik ten oznajmia, że kanclerz będzie 
się musiał ile możności wstrzymywać od zajęć 
urzędowych. W  pierwszy* n dniach po objęciu 
rządów przez Fryderyka III nie było to rzeczą 
łatwą. Wczoraj miał ks. Bismark wstać o zwy­
kłej porze; w ciągu dnia był u niego prezydent 
Izby deputowanych celem ułożenia bliższych 
szczegółów uroczystej przysięgi Fryderyka III.

Z Afryki nie mamy dotychczas wiadomości < 
stanowczej bitwie między W ł o c h a m i  i A b i s  
s y ń e z y k a m i .  Według ostatnich doniesień za 
jął Ras Alula Asmarę. a Negus znajduje się ( 
10 kilometrów od tej miejscowości. W Rzymie 
nie ma już ani śladu dawnego zapału wojennego 
Wszyscy czują, że do pomszczenia przeszłoro- 
cznej klęski potrzeba Włochom jakiejś świetnej 
wygranej, jakkolwiek z drugiej strony każdy 
przyznaje, że nawet pobicie wojsk Negusa nie 
da Włochom pozytywnych korzyści. W ostątnilh 
dniach zaczęto nawet przypuszczać, że Negus 
gotów przez lato alarmować z daleka obóz wło 
ski, ale nie wdawać się w walną bitwę, ażeby 
w ten sposób przetrzymać korpus ekspedycyjny 
przez całą skwarną porę roku na wybrzeżu ifry- 
kańskiem. Gdyby Włochom nie udało się zmusić 
Negusa do bitwy i gdyby mutieli spędzić całe 
lato w niezdrowym klimacie, Negus miałby 
wszelki powód być dumnym za swego planu.

Wylew Wisły.

Starostwo nie wcześniej jak za dni kilka na 
podstawie urzędowych raportów będzie mogło 
w przybliżeniu oznaczyć rozmiar szkód zrzą­
dzonych powodzią, a na podstawie owych wyka­
zów będzie się mogło odnieść o pomoc do na­
miestnictwa. Na razie delegat hr. K Borkowski 
wyasygnował z funduszów rozporządzainych ty­
tułem pożyczki kwotę 200 złr. na zakupno ży­
wności.

O stanie wód Sanu donoszą z Przemyśla: Dua 
12 b. m. o godzinie 10 wieczorem ruszył lód 
powyżej mostu, na Sanie w Przemyślu przy sta­
nie 1 3 5  metra nad zerem. Z 13 b. m. o godz. 
8 zrana lody na Sanie pod Przemyślem odpły­
wają spokojnie przy stanie 1*30 metra Dad ze­
rem. W ciągu ubiegłej nocy, przy stanie wody 
1 80 metra nad zerem, był pochód lodu najwię­
kszy i nie zrządził widocznych szkód przy moście 
w Przemyślu. Wskutek zatoro na Sanie pod Ża­
bnem, San zalał cały Radomyśl; zarządzono wszel­
kie możliwe środki ratunkowe.

Czytamy w Prawit. Wiestn.: „Cai wybrał ca ­
r e w i c z a  na swego zastępcę przy uroczystem 
złożeniu do grobu zwłok cesarza Wilhelma. Po 
raz pierwszy spadnie na Jego cesarską wysokość 
obowiązek wyjechania za granicę, w zastępstwie 
ojca. Podróż następcy tronu dowodzi nietylko 
chęci uczczenia pamięci zmarłego monarchy, lecz 
jest ona także dowodem, iż węzły ś c i s ł e j  
p r z y j a ź n i  i w z a j e m n e g o  z a u f a n i a ,  łą­
czące oddawna dwa panujące domy, a którym 
cesarz Wilhelm pozostawał wiernym do ostatnie­
go tchnienia, pozostaną niemniej trwałemi i przy 
jego godnym następcy. Węzły te mają po da­
wnemu służyć za rękojmię p o k o j o w y c h  s t o ­
s u n k ó w  pomiędzy mocarstwami rosyjskim i 
niemieckim, stosunków tak niezDędnych dla 
wspólnego szczęścia obydwóch państw i dla uni­
knięcia wszelkich nieporozumień międzynarodo­
wych. “

Dzienniki berlińskie donosiły przed kilku dnia­
m i, że wraz z carewiczem ma przybyć na po-

Z powodu wezbrania wód W i s ł o k i ,  nasyp 
pruwadzący do mostu na tej rzece, pod Mielcem, 
zbudowany po prawej stronie rzeki przy profilu 
27, tj. przy zachodnim przyczółku małego mostu, 
został 11 b. m. o godzinie 11 z rana na prze­
strzeni 6 metrów prerwany. Toż samo w nasy­
pie przy drugim przyczółku tego mostu zrobiła 
woda otwór na dwa metry szeroki, w */# czę­
ściach nasypu. Dnia 11 b. m. o godzinie 12-ej 
z południa ruszyły l°dy przy stanie wody 4 '10 
metra nad 0 i przeszły pod głównym mostem nie 
sprawiwszy większej szkody; tylko dwie szyny 
na odlodowcach zostały zerwane, a trzy szyny są 
uszkodzone. Niebezpieczeństwo wylewu minęło 
zupełnie.

Z magistratu m. Podgórza otrzymujemy nastę­
pujące pismo o ratunku mieszkańców podczas 
powodzi :

W  zastępstwie nieobecnego burmistrza akcyą 
ratunkową zagrożonych miejsc zajął się nadinży- 
nier p. Serkowski, który zwołał natychmiast nad­
zwyczajne posiedzenie rady tutejszej; uchwalono 
też rozesłać wozy i łodzie w różne strony dla 
ratowania ludzi i mienia —  wszyscy urzędnicy 
tutejszego magistratu, oraz kilku z pp. radców, 
między innymi zuany z energii p. Klein, znaj­
dowali się w najbardziej zagrożonych miejscach. 
Brodząc w wodzie, czuwali ci panowie nad za­
chowaniem ostrożności, gdy służba i polieya miej­
ska ratowała z mieszkań, do połowy wodą zala­
nych, przez okna zrozpaczone matki i dzieci.

Podnieść tu wypada, że p. Baruch z Podgó­
rza również kilka wozów swoich odesłał do dy­
spozycji, a p. Pbrlberger, właściciel handlu win 
w Klaśnie. przy Wieliczce, z własnej inicjatywy 
poczuwając się do dobrze zrozumianych obowiąz­
ków obywatelskich, przysłał trzy wozy z końmi 
do ratunku.

Z dnia 11 na 12 b. m. przez całą noc czu­
wali radni tutejsi, oraz urzędnicy, zmieniając się 
co dwie godziny w biurach magistratu — a za­
kupionych kosztem miasta kilkaset bochenków 
chleba, rozdano w pierwszej chwili najbardziej 
potrzebującym.

Jednem słowem każdy robił, ile tylko było w 
mocy jego — dlategotet mimo nadspodziewanego 
wylewu, którego najstarsi tutejsi obywatele nie 
pamiętają, prócz strat materyalnych, nieszczęść 
innych nie było; imieniem tedy nieszczęśliwych, 
niniejszem składa się wszystkim, którzy się przy­
czynili do zmniejszenia katastrofy swą radą sku­
teczną i czynna pomocą, serdeczne podzięko­
wanie.

Towarzystwa
Grottgera.

przyjaciół sztuk pięknych „LUnanię"

Ze  S t o w a r z y s z e ń .
— B i b l i o t e k a  p o l s k a  w Wi e d n i u .  Dnia

Z wielu stron dochodzą nas wiadomości, iż 
wójci gmin nawiedzonych powodzią przyczyniali 
się rozporządzeniami swojemi do skutecznej obro­
ny, a pocieszającym jest fakt, iż wszędzie znaj­
dowali posłuch i zarządzenia ich szybko były 
wykonywane

Powszechnem jest narzekanie publiczności, iż 
most kolejowy na Wiśle nie służy do użytku, co 
utrudniało bardzo całą a»cyę ratunkową, a wobec 
zniszczenia mostu wo.skowego, jest zatamowaniem 
komunikacji. — Władze powinny najspieszniej 
zarządzić, aby most ten, wdzięczący się tylko do 
mieszkańców, został nareszcie otwartym, gdyż nie 
jest słueznem, ażeby wygoda i pożytek publiczny 
narażanemi być miały dla sporów o dochód z mo­
stu, istniejących pomiędzy gminę , a koleją Pół­
nocną.

o bm. odbyło się w lokalu Biblioteki polskiej wal­
ne zgromadzenie członków tegoż Towarzystwa pod 
przewodnictwem księcia Jerzego Czartoryskiego.

Przedmiotem obrad było naprzód sprawozdanie 
z czynność. Wydziału od maja tj. od czasu wejścia 
w życie Towarzystwa do końca grudnia r. z., tu­
dzież zamknięci# rachunków z r. 1887 i uchwalenie 
preliminarza na r. 1888.

W tej dyskusyi brali udział pp. Skórski. Zius, 
Szczepański, Hausner, Twardowski Yayhinger. Ro- 
sens*ock. oraz członkowie Wydziału Binder, Łoś 
Sławikowski. Wszyscy mówcy nznali prawidłowy i 
korzystny rozwój Towarzystwa, mianowicie w kie- 
runkn pomnażania zbiorn książek, rozp -życzania 
tychże, podjętej przez pojedyncze sekeye w różnych 
kiernnkach pracy i nauki polskiego języka, ndziela- 
nej dzieciom polskim, w Wiedniu mieszkającym. 
Utrzymywanie nadal osobnej czytelni, jako punktu 
zbornego «ln zamieszkałych w Wiedniu Polaków, 
uważano dość ogólnie za niepotrzebne, gdyż <W, ch- 
czasowe doświadczenie ponezyło, że mało kto z te 
go korzysta i wyrażono wsstutek tego życzenie, aby 
zwijając czytelnię i lokal klubowy, ouozędneść stąd 
wyuikającą obrócić na »akupne książek i na popie­
ram podjętego tak szczęśliwie nauczania dzieci pol­
skich. Poozem sprawozdanie Wyaziału przyjęto do 
wiadomości i uchwalono preliminarz zgodnie z wnio­
skami.

Następnie po krótkiej rozprawie przyjęto zmiany 
statutu, przygotowane na podstawie wuiosków i po 
prawek, uczynionych przez pojedynczych członków i 
przez Wydział na poprzednich zgromadzeniach.

Prezesowi, oraz całemu Wydziałowi wyrażono je­
dnomyślnie uznanie ta dotychozasowe kierownictwo, 
oraz specjalne podziękowanie państwu Kłoskowakim 
za gorliwe zajęcie się nauką dzieci.

Na końcu przystąpiono do wyborów. Prezesem 
wybrano przez aklamacyę księcia Jerzego Czartory­
skiego, do Wydziału kartkami jednogłośnie pp. dra 
Bindera, Hausnera, Kłoskowskiego, dra Kłcbukcw- 
skiego, dra Eniaziołuckiego. dra Leciejewskiego, 
hr. Łosia, prof. Nowińskiego, Sławikuwskiego i dra 
Szyszyłowicza. Przewodniczący, dziękując ’mier m 
własDem i nowo Jwybranegu Wydziału za ogazane 
zaufanie, zapewnił zebranych członków, iż Wydział 
z całą gorliwością nad dalszym rozwojem Towarzy­
stwa pracować i korzystać będzie z wyrażonych 
przez zgromadzenie życzeń, zaznaczając erat, że 
działania Wydziału skuteczuem będzie, jeżeli nie­
tylko Wydział, nie wraz z nim wszyscy członkowie 
zechcą żywym współudziałem przyczynić się dc o- 
sięgnięcia celów, do których Towarzystwo dąży.

H l r o n i k a .

Pośród akademików tutejszych utworzyło się 
kółko, złożone z 15 osób pod przewodnictwem 
p. Maryana Grzybowskiego — w celu niesienia 
czynnej pomocy nieszczęśliwej ludności, dotknię­
tej powodzią. Akademicy podzielili się na 4 par- 
tye, które udały się do różnych miejscowości, po­
łożonych nad Wisłą. Otrzymujemy właśnie wia­
domości od jednej z tych partyj, złożonej z trzech 
akademików: pp. Karola Langforta, Józefa Górki 
i Arnolda Banneta, którzy udali się do Ozyżyny 
i Lęg. Dotarli tam z wielką trudność^. gdyż 
drogi były zawalone krami. W ten sposób przy­
byli do gminy Lęg; dalej zaś musiano się już 
udać łodzią. W tym celu użyto łodzi, należącej 
do gminy, gdyż wojskowa byłaby nieodpowiednią 
z powodu wału, jaki odgranicza Łęgi od Mogiły, 
oraz innych nierówności gruntu. Akademicy roz­
wozili żywność mieszkańcom chat, oblanych do­
koła wodą. Woda nie tylko poniszczyła pola, po­
wywracała parkany, drzewa, ale nawet poniszczy­
ła piece w wielu izbach. W ogóle stan ubogiej 
ludności Czyżyna i Łęg jest opłakany. Ludność 
z prawdziwą wdzięcznością przyjmowała pomoc 
akademików, którzy też ze swej strony nie szczę­
dzili trudu i mozołu, niosąc ratunek nieszczęśli­
wym. Niestety we trzech tylko trudno im podo­
łać temu zadaniu, i dlatego upraszają kolegów, 
ażeby w większej liczbie zechcieli przyłączyć się do

K r a k ó w ,  I I  marca.

Wieczór Kraszewskiego staraniem młodzieży 
akademickiej odbędzie się w sobotę dn. 17 bm. w 
sali Tow. strzeleckiego uroczysty wieczór kn czci 
J. I Kraszewskiego. Wieczór ten zapowiada się świe­
tnie. Współudział przyrzekli pp Andrzejkowiczówna, 
Czernówna i p. Oźóg. Program nadzwyczaj urozmai­
cony. Ceny wstępu są b-irizo umiarkowane i jak 
najszerszym kołom przystępne. Krzesło pierwszorzę­
dne 1 złr., dalsze 50 ot., wstęp 30 ct. Bilety mo­
żna dostać w księgarni p- Krzyżanowskiego. Dochód 

tego wieczoru przeznaczył komitet akademicki w 
zupełności na dotkniętych powodzią.

Towarzystwo muzyczne zaprasza wszystkich
członków czynnych na próbę p>-zedkoncertową a. Psal­
mu Wł Żeleńskiego do sali hotelu Saskiego w czwar­
tek o godz. wpół do szóstej. Próba odbędzie się 
przy drzwi »ch zamkniętych.

„Zgoda* Stowarzyszenie rękodzielników krakow­
skich zaznacza swoją żywotuoóó. W niedzielę 18 
bm. w sali domu cechu rzeźniczego, gdzie jest lo­
kal „Zgody", odbędzie się dla człouków wieczorek 
muzykalno-deklamacyjny kn uczczeniu nieśmiertelnej 
pamięci J. I. Kraszewskiego. Prof. dr. August So­
kołowski mieć będzie odczyt, zaś w produkcyacb 
muzycznych i deklamacyach wezmą udział pod kie­
runkiem artystycznym p. R. Wereszczyńskiego pan­
na Windakiewiczówna, amatorowie i członkowie Sto­
warzyszenia. Czysty dochód z wieczorku użyty ma 
być na pomnik dla nieodżałowaneg< pisarza.

Z kolei Karola Ludwika. Przeszkody w ruchu 
między Rawą ruską a Sokalem naunięto i z dniem 
13 bm. otwarto na całej linii Jarusławsko-Sokal- 
skiej ruob pociągów.

Równocześnie zarządzono, że od tegoż dnia odby­
wać się będzie ruch osobowy na przestrzeni Dębica- 
Tarnobrzeg w ten sposób, że podróżni przy pocią­
gach Nr. 601 i 602 będą miejsce przeszkody między 
Dębicą a Dąbiem przebywać pieszo, a pakunki 
tychże będą przenoszone.

Obecnie więc otwarte są linie Kraków-W ieliozka, 
Lwów-Brody-Podwułoczyska i Jarosław Sokal .tak 
dla ruchu osoboweg >, jak i towarowego, podczas 
gdy na linii Dębica-Tarnobrzeg tylko przewóz osób 
i pakunków odbywać się będzie

Przestrzeń Tarnobrzeg-R ozw adów  i Nadbrzezie 
pozostaje z powodu powodzi zamknięta.

Z Poznania donoszą, że znany autor dzieł histo­
rycznych Kazimierz Jarochowski złożony jest ciężką 
chorobą Zachodzi, obawa o życie cenionego pisarza.

Na wystawę jubileuszową w Wiedniu następu­
jący artyści polscy przesłali swoje prace: Tadeusz 
Ajdukiewicz, Ludomir Benedyktowicz, Wojciech, 
Gerson, Leopold Horowitz, Roman Kochanowski 
Wojciech i Juliusz Kossakowie, Hipolit Lipiński, 
Leopold Loffler, Jacek Malczewski, Konst utJ Mań­
kowski, Jan Matejko, Paweł Merwart, Ludiri* Mit - 
uigerode, Tadeusz Rybkowski, Henryk Siemiradzki 
(„Robaozek świętojański", bardzo ładny romaus 
pompejań‘ ki), Franciszek Streit, Franciszek Tepa, 
Maurycy Trębacz, Józef Unierzyski i Piotr Wójto- 
wioz (rzeźby). Przesłano również z krakowskiego

Mianowania. Lwowski wyższy sąd k.ajowy z a- 
m . a u o w a ł : Juliusza Moszyńskiego, kancelistę dla 
prowadzenia ksiąg grantowych przy sądzie powiato­
wym w Zbarażu, prowadzącym księgę gruntową 
przy sądzie obwodowym w Brzeżanach; an koltaj - 
tami sądowymi: koncypieuta prokuratoryi skarbn we 
Lwowie, Juliusza Pietscha, tudzież praktykantów 
sadowych: Pawła Bilińskiego, Józefa Cieleckiego, 
Juwenala Turka. Tad«usza Strzeleckiego,; auskul- 
'■ pi • imwwU— iy< M m  w Botaf., u_ Tymczy- 
szyna; praktykantów lądowych: Wilhelmi Lubicha, 
Aleksandra Łysiaka, Maryana Rappega, Włodzimie­
rza Pokrzywnickiego, Józefa Franciszka Kuntze, To­
masza Zadurowicza Julian- Kul, zyekiego, dr. Wło­
dzimierza Iwasieczko; auskultanto prowisoryesnego 
w Bośnii, Franciszka Trupkiewicza; i praktykan­
tów sądowych: Edwarda Szulisławskiego, Piotra 
Żukowskiego, Stanisława Dułewskiego i Stanisława 
Monnego.

Prezydent sądu krajowego wyżczego w Krakowie 
nadał posadę ofieyała przy Bąc.zie krajowym wyż­
szym w Krakowie Edmundowi Smidowiczowi, kan­
celiście sądu pjwiatowego w Gorlicach.

Rada szkolna krajowa zamianowała tymczasowego 
nauczyciela Łazarza Humiuiłowicza w Popielnikach, 
rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w Popiel­
nikach; tymczasowego nauczyciela, Józefa Nowa­
ckiego w Zazdrości, rzeezywistym nauczycielem 
szkoły etatowej w Zazdrości; tymczasowego nau 
ozyciela, Konstautego Ryl iczewskiego w Młyniskach, 
rzeczywistym nauczycielem -szkoły etatowej w Mły­
niskach.

Sprostowania. W zamieszczanych w feletonie 
Sehicach e powstania roku 1863 zaszła w Nrze 
56 w czwartej szpalcie omyłka z wity przepisywa- 
cza rękopisu, którą winniśmy sprostować. Zamiast 
„biskup Żyliński" powinto byC: „ks. ad mi n;  
s t r a t o r  Ż y l i ń s k i " ,  duchowny bowiem o któ­
rym tam mowa , proboszcz Ostrobramski, do tytułu 
„biskupa" prawa nie miał, a dyeoezyą wileńską z 
ramienia tylko rządu moskiewskiego zarządzał w 
czasie powstania i po s rumieniu Lguż. Żyje on po­
dobno dotąd, acz tunięty pomięszaniem zmysłów 
Z biskupem Wileńskim W a c ł a w e m  Ż y l i ń s k i m ,  
który umarł na lat kilka przed powstaniem, w ża- 
dnem nawet nie zostaje pokrewieńet-wie.

Relicytacya szybów Nr. 3413, 3414, 3^15 
3416, £417 3418, 8419, 8420, 8421, 8422, 
34*3, 3424. 546, 508, 1753, 1878 i 3 879 w 
Borysławiu Abrahama Waliingera odbędzie się w 
sądzie drohobyckinr dnia 20 marca *>r. Cena wy­
wołania 24.880 złr. Wadyum 124* rtr- Sprzedane 
będą nawet poniżej ceny wywołani*-

Licytacya dóbr Gombiczyna I w powieoie
pilzneuskim do Adeli Gembickiei i Józefa Dzierżyń­
skiego należących , odbędzie dę w sądzie obwodo­
wym tarnowskim dnia 18 kwietnia i 14 maja hr. 
Cena wywołania 15.00® słr. Wadyum 1«*00 złr. 
Na drugim terminie sprzedane będą także niżej ce­
ny wywołania.

Licytacya dóbi Wasylkówka, IX część Berczyńce, 
Jnrkov.ce, Leazozeńczyzna, Jnrkuwce i Wasylkówka X 
część Lazys*ozVzns odbędzie się w sadzie obwodowym 
tarnopnlskłnl kwietnia i 23 m*j» br. Cena wy­
wołania 15.700 złr, Wadyum 1570 złr Na drn- 
gim terminie sprzedane będą poniżej ceny wywo­
łania.

Dobra Wola Lubocka część I i II w powiecie 
pilzneósbim położone, do Jadwigi Górskiej należące, 
sprzedane będą na ticytścji publioznej w sądzie ob­
wodowym tarrowskim dnia 18 kwietnia Sr, także 
niżej ceny wywołania, wynoszącej 1 *.000 złr. Wa­
dyum 1000 złr.

Składki. W Administracji N. Reformy złożyli 
Qa pow odzian : pp. J. C zy.oiel 10 złr., Klemenzie
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wici, leśniczy z Radłowa 2 złr., K. S. 1 złr., dzieci 
zebrane przy obiedzie 3 złr.

Repertoar teatru krakowskiego.

W e c z w a r t e k  15 marca: Ostatnie przedsta­
wienie Liliputów.

W dniu 19 bm., jako w. rocznicę śmierci ś p. 
J. I Kraszewskiego, odbędzie się w teatrze uroczy­
ste przedstawienie. Daną będzie komedya J 1. Kra 
szewskiego: „Radziwiłł w gościnie*'.

Wiadomości oantewe. literackie i artystyczne.

* * Ostatni wieczór Towarzystwa muzycznego 
rozpoozął dawno n nas niegrsny kwartet fortepiano­
wy Schumana. Wykonanie było barizo staranne i 
i świadczyło o dok^adnem przestndyowaniu dzieła 
przez pannę Wandę Świtkowską, pp. Singera, Ostro­
wskiego i Novaeka.

Bardzo miłem dla publiczności bvło zjawienie się 
na estradzie artystki opery włoskiej, panny Bolesławy 
Czesnakownej, która oieszyła się też wyjątkowem 
powodzeniem, a zdobyła sobie od razu sympatyę 
publiczności. Panna Ozesnakówna posiada piękny, 
a pełny kontraltowy głos w dobrej kształcony szkole. 
Oprócz tego temperament i rutynę, obszerną skalę 
głosu, dozwalającą wkraczać z zupełnem powodzeniem 
w granice mezzosopranu. Sądzą- z pierwszego wy­
stąpienia panna Ozesuak musi byó bardzo pożyteczną 
soeniozną śpiewaozką; świadczyły o tern: arya z 
„Cyrulika" Rossiniego, a więcej może jeszcze „Gio- 
conda" Penohielego. Próoz powyższych odśpiewała 
artystka Moniuszki „Żal dziewczyny1*, a na usilne 
żądanie pnblioznośoi dodała „Carmenę". „Serenada" 
Czajkowskiego i „Barkarola" Spohra dawałv pole 
popisu panu Singerowi, a „Tarantela" Moszkowskie- 
go i „Etuda" Mendelssohna świadozyły zarówno o 
talencie i pracy panny Świtkowsiiiej, jak i dobrem 
kierunku, jaki nadaje nauczyoiel p. Władysław Że­
leński. Przyjemnem urozmaiceniem wieczoru była de- 
klamaoya „Wachlarza" Gawalewicza i dodanego nad 
program wiersza Asnyka „Nie będę cię rwała kon­
walijko biała" Deklamująca panna Czechowicz cie­
szyła się zaslużonem powodzeniem. Chór Towarzystwa 
•ukończył wieczór odśpiewaniem „Naszej Hanki"

• • E t y m o l o g i a .  Rosyjski uczony, książę 
Szoserbatów, napisał kilkutomową biografię feldmar­
szałka Paszkiewicza-Erywańskiego, b. namiestnika 
Królestwa Polskiego, której tom pierwszy wyszedł 
i  pod prasy. Dooiekając poohodzenia rodziny Pa­
szkiewiczów, wywodzi autor etymologię tego nazwi­
ska „Paszkiewicz" od imienia „Atanazy", a to w 
następujący sposób : Imię to bi rmi po rosyjsku .Afa- 
nasij, a w farmie skróconej wołają Panas. W mo­
wie pieszczotliwej Panas zmienić się może na Paś- 
ho, z czego już nie trudno urobić nazwisko Pa- 
sekiewict. — Celem całego tego etymologicznego 
krętactwa jest Zntaroie poohodzenia feldmarszałka z 
polskiej wlacheckiej rodziny, osiadłej na Rusi

P a w l i s z a k ,  uczeń Matejki, którego pierw­
szy obraz „Podarunek kozaka" przed kilkoma laty 
na wystawie krakowskiej niepoślednie uzyskał so­
bie uznanie, od tego czasu wystawę nasiią zaprze­
stał zasila*. Natomiast w Warszawie często poja­
wiają aię jego utwory Nader poohlebnie wspomina 
obecnie krytyka o dwóch no wy oh jego obrazach, 
wystawionych w ejlen*e Krywulta: „W  przegony" 
(temat z M aryi Malczewskiego) i „Czaty zaporoz- 
;ie“ . —  Jednocześnie z temi obrazami znajduje się 

w warszawskim salonie Krywnlts, obraz P r u s z ­
k o w s k i e g o  „O zachodzie" i dwa obrazy Suw. 
B i e s z o z a d a ,  których artyśoi nie pokazali nam 
w Sukiennicaoh.

Dział ekonomiczny.
0 jarmarku na konie pisze do nas pewien ama­

tor i znawca koni:
Zapowiadany jarmark wiosenny na konie zaczął 

się wśród nieszczególnych warunków. Dostawiono 
na jarmark przeważnie konie wyjazdowe, chociaż nie 
czynią zadosyó wymaganiom wielkich miar co do 
wzrostu. Poohodzą one przeważnie z Królestwa, co 
zadziwia tem więcej, że przy słabem WopóMziała- 
niu rządu austryaokiego hodowla w Galioyi mało 
napizód postępuje. Oto krótki przegląd wnętrza ujeż­
dżalni. Konie margrabiego Wielopolskiego, z tych 
l“dna klacz kasztanowata pięknej budowy para siw­
ków przystojnych. Dalej konie Adama Michalskiego, 
•noże najroślejsze w stajni; hr. Romera, etajnia ks. 
"iuDguszki przechowująca wiernie czystą krew arab- 
®ką, na której gruntowano dawniej tvp konia pol­
skiego. Wierzchowe ks. Sapiehy, prezentowane do­
skonale przez jego rittmajstra.

W dalszym ciągu zasługuje na poważniejsze za­
stanowienie dawno mana stajnia p. A. Rogowskie­
go z Kodręba, kilkakrotnie preminwaua na wystawie 
w Warszawie. Towar to ładny, a stosownie do ko­
sztów wychowania nawet tani. Znaleśó tam można 
dwie czwórki, jedną kasztanowatą drugą gniadą, 
parę wierzchowych klaczy, a prym trzyma ogier,

czysty anglik, na którego byłoby amatorów dosyć, 
gdyby nie ciężkie czasy.

O lepsze ze st jnią p R. mogą iść konie p. Umie- 
nieckiego z lubelskiego, którym po przebytej forso­
wnej drodze wskutek zasp, słuszny wypoczynek się 
należy.

Piękna czwórka klaczy niespełna 16 miary, o 
szlachetnych kształtach, ezystem wychowaniu— zw ró­
cić musi uwagę. Konie ładne i „dobrze workiem do­
czyszczone" p. Nitkowskiego. Ładne konie p an ów : 
Dolińskiego, Dunina. Młodzież pełną nadziei oglą­
daliśmy u p Szankowskiego. Ruch na jarmarku nie 
wielki, a ceny wcale umiarkowane.

Nadzwyczajna zniżka kursu rubla postawiła
warszawskich kupców i fabrykantów, mających sto­
sunki z zagranicą, w wielce kłopotliwem położeniu. 
Nie mówiąc już o zyskach, których aż do ozasn u- 
regulowania się stosunków wyrzec się muszą, przed­
siębiorą oni wszelkie możliwe środki, aby się u- 
chronió od zachwiania swoich interesów. Regulacya 
terminowych zobowiązań zagranicznych w obecnej 
chwili jest połączona z takiemi stratami, jakie przy 
zawieraniu trauzakcyi przed kilku miesiącami prze­
widzieć było trudno. To też o ile tylko można, 
kupcy starają się o prolongatę, a w razach koniecz 
nych wchodzą w układy z firmami zagrauicznemi. 
płacąc im np. za marki nie według dziennego kur­
su, lecz stosownie do możności przeprowadzenia ukła­
du. I tak Kur. Codr donosi, że j ewna firma tam­
tejsza uregulowała w tych dniach swoje zobowiąza­
nia, płacąc po 52 kop za markę. Fabrykanci łódzcy 
zawiadomili zdów swoich znaczniejszych edbierców 
o tymozasowem podwyższeniu ceny towarów nad 
ceny wskazane w cenniku :  dn 1 stycznia br., a 
dalsze zleceuia wykouywane będą tylko po cenach 
notowanych w dniu wysyłki faktury.

W sprawie naftowej. Przegląd powiatowy 
wychodzący w Bieczu p isze :

Jesteśmy w tem przyjemnem położeniu, że w dzie­
dzinie naftowej mamy znów do zanotowania dwa 
bardzo pomyślne dla rozwoju przemysłu momenta, 
a mianewicie, że mimo ogólnego prawie zusystowa- 
nia robót kopalniauych w ustępującej zimie z powodu 
niesłychanych śniegów i mrozów, dowiercili się pp 
Berghaim i Mac Garvey w Wietrznem w końcu 
ubiegłego miesiąca w nowym, blisko dawnych wier­
conym otworze świdrowym, w głębokości 280 me­
trów do uowej iontanuy ropnej, która się co do 
wydatn ści obfitszą jeszcze od poprzednich przed­
stawia.

Nadto na nowym zupełnie teronie niedaleko Iwo­
nicza i lasu, gdzie znajduje się «ławna „Bełkotka", 
dowiercili się cl sami panowie do ropy i przewrr 
ciii p o k ł a d  w o s k u  z i e mn e g o ,  ten ostatni w 
głębokości 40 metrów Wydatnośó ropy dotąd o- 
znaczyć się tam jeszoze nie da, toż samo z otworu 
świdrowego przewidzieć nie można, czy wosk zie­
mny znajduje się w takiej obfitości, aby się eksploa 
tacya opłacała, w każdym jeduak razie fokta te 
dowodzą, że punkt ciężkości galicyjskich kopalni 
minerałów iywioznych przeniesie się niebawem w 
tamte okol ce, do niedawna prawie jeszcze odłogiem 
leżące i nietknięte.

Będzie to wyłączną i niewątpliwą zasługą wspo­
mnianej firmy, a jest najlepszą i najdobitniejszą od­
powiedzią ua bczza=adn° zaczepki , jakie od czasu 
de czasu przeciw działalności kanadyjskiej i kana­
dyjskiemu sposobowi wiercenia i poszukiwań tu i 
owdzie się pojawiają.

Spostrzeżenia m eteorologiczne
fpodług Obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia Tl marca
wczoraj 

g. 10 w.
dziś 

g. 6 ran o
dziś 

S- 2 pop
Ciśnienie powietrza 

(zred. do 0°) 727,4mm 732,6mm
1

7 3 3  7min

Temperatuia 
w stopniach Celsiusza -ł-2*,6 — 4*, 2 — 2°,9

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 bnrza) W 1 WNW1 W 2

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 89% 81% 6 4 %

Stan nieba 
0=pog.; 10 zup. poohm 10 10 10

U w a g i :  Chwilami zalatuje śnieg.

Targ na Kleparzu. (Spr 
dn. 9 marca.

Płacono za 100 kilogr. netto : 
Pszenica jara do siewu 

„ zimowa •
Ż y t o ...................................................
Jęczmień.............................................
Owies .............................................
Groch .............................................
T a ta rk a .............................................
P ro so ...................................................
F a s o l a .............................................
Jagły  ..............
Ziemniaki (hektolitr).......................
S ia n o .............................................
S ł o m a .............................................
Jaja (za k o p ę ) ..................................
Masło (za g a r n i e c ) ......................
Spirytus na 95 stopni Tralasa hekt 
Okowita „ 80 „
Koniczyna na p a s z ę .......................
Koniczyna do siewu za 100 kilogr. 

„ biała
„ czerwona

Now. Ref.). Kraków,

od do
7*40 8 —

---• — 7-50
5-50 5 60
5 50 5.75

— -— 5-25
— • _ 10-50
— ' — 7-50
— - — 650

8 — 1 0 --
11 — 13 —

1-80 1-90
O.

---*__
ó ---
2-50

1-50 1-60
4 50 5 —

4 9 -
— •— 45  —
— " — 3-20

20 - 30 —
30 — 35 —

doia 13 marca.\T * .----    TTICU
. ,eiszy targ dostarczono ogółem 5688 sztuk 

nierogacizny, wtem 2924 z G a l i c y  i i Bukowiny 
sztuk, 2763 z W<| gier sztuk, 

j arg był bardzo ożywiony.
Płacono za towar ciężki wyborowy po 49  — 50 ct.,

wyjątkowo no 50V, ct., zn towar średni po 46 do 48 
ct., za lekki po 42 do 45 ot., za prosiaki po 30 
do 34 ct. za kilogram żywej wagi bez podatku kon- 
sumcyjnego

Telegramy „Nowej Reformy"

(Prywatne. »

Warszawa. 14 marca Na uniwersytecie w K i­
j o w i e  i w C h a r k o w i e  znowu się wszczął 
r u c h  p o l i t y c z n y  p o m i ę d z y  s t u d e n ­
t ami .  W Charkowie uwięziła poiicya temi dnia­
mi dwóch studentów nazwiskiem: G o ł u b e ń k o  
i O l s z e w s k i .

Wiedeń, 14 marca. Koło polskie zebrało się 
dzisiaj wieczorem, prawdopodobnie w celu obra- 
1 mania w sprawie wniosku Liechtensteina.

Wiedsń, 14 marca. Z różnych stron Węgier 
nadchodzą wiadomości o szkodach, jakie wyrzą­
dziły wylewy rzek.

Wiedeń, 14 marca. Corr. de VEst donosi, że 
sąd handlowy departamentu Sekw any orzecze-1 
niem z dnia 9 marca b. r. otworzył konkurs 
nad majątkiem „G alicy jsk iego  Towarzystwa dla 
przemysłu naitowego" ( Soeiete de petroles de 
Galicie), którego siedziba znajduje się w Paryżu.

Wiedeń, 14 marca Wczoraj przyjmowali hr. 
T a a f f e  i D u n a j e w s k i  deputa<wę galicyjskie­
go kredytowego Towarzystwa ziemskiego, złożoną 
z pp. Włodziorerza G n i e w o s z a ,  Mieczysława 
L e w a n d o w s k i e g o ,  Józefa K e l l e r m a n n a  
i Czesława hr. L a s s o c k i e g o  i deputacyę ga­
licyjskiego Towarzystwa gospodarskiego pod prze­
wodnictwem hr. Mieczysława B o r k o w s k i e g o
z Mielnicy w sprawie wódczanej. Hr T a a f f e  
powiedział deputaoyi, że r z ą d o w y  p r o j e k t  
u s t a w y  o n o w e m  o p o d a t k o w a n i u  wó d ­
ki  mu s i  b y c  p o d  k a ż d y m  w a f u n k i e m  
„ p o d  t y m  lu' > p o j  i n n y m  r z ą d e m "  prze­
prowadzonym. Po tak kategorycznem oświadcze­
niu obiecali jednak obydwaj ministrowie „w mia­
rę możności" uwzględnić życzenia Galicyi, ale 
tylko „w ramach projektu".

Wiedeń, 14 marca. Komitet wykonawczy pra­
wicy ustanowił był dzień 13 marca dla pierwsze­
go czytania szkolnego wniosku ks. L i e c h t e n ­
s t e i n a .  Żądaniu temu sprzeciwił się stanowczo 
prezydent dr. S m o l k a ,  powołując s ię . że na 
ten dzień przypada właśnie rocznica ruchu wol­
nościowego z r. 1848 a Smolce, który w wypad' 
kach wymienionego roku odgrywał jednę z naj­
wybitniejszych ról, nie wypadałoby w żaden spo­
sób święcić tę rocznicę postawieniem woiosku, 
żądającego szkoły wyznaniowe, na Dorządek dzien­
ny Izby poselskiej. „Zresztą" — miał dodać sę­
dziwy prezydent na nalegania ks. Liechtenstei­
nu — „nie chcę nikomu psuć na święta dobrego 
humoru. Życzenie wesołych świąt, jak to mam 
w zwyczaju, mogliby niektórzy posłowie uważać 
jako ironię".

Wiedeń, 14 marca. Dopiero w poniedziałek za­
kończyli biskupi ausiryaccy swe konfereneye. Do­
wiaduję się z dobrego źródła, że biskupi austryaccy 
wnieśli do rządu jeszcze 30 stycznia mem.ryał, 
żądający przywrócenia szkoły wyznaniowej.

Wiedeń, 14 marca. Kofflisya dla spraw niety­
kalności poselskiej uchwaliła pozwolić na ściga­
nie sądowe posła Schoenerera — wszystkiemi 
głosami przeciw trzem: Foreggera, Hirscha i 
Yaszategn.

Wiedeń, 14 marca. Proklamacja cesarza Fry­
deryka sprawia tu powszechnie pokojowe wraże­
nie. Szczególnie giełda czuje się uspokojoną. Po­
wszechnie też sądzą, że program wewnętrznej 
polityki ulegnie znacznej zmianie w kierunku li­
beralnym. Uderzyć musi, że proklamacya cesar­
ska, zaznaczająca tolerancyt i “ ligijną, zamilcza, zu­
pełnie o sprawie narodowościowej tak, jaki y ona 
w państwie niemieckiem wcal j nie istniała. Dla­
tego zdaje się, że wobec Polaków status quo bez­
względnej geripanizncyi utrzymanym będzie. Tak 
przynajmniej zapatrują się w tutejszych kołach 
politycznych.

Wiedeń, 14 marca. Corr. de l'Est donosi z ro­
syjskich kół dworskich, że małżeństwo rosyjskie­
go następcy tronu z księżniczką czarnogórską jest 
rzeczą postanowioną. Na balu u wielkiego księ­
cia Sergyusza tańczyła księżniczka czarnogórska 
kadryla z rosyjskim następcą tronu i doznawała 
ze strony cesarzowej rosyjskiej podczas całego cią­

gu balu szczególnych objawów sympatyi i uwagi 10.000 zgromadzony przed urzędem gminnym 
Car ma zamiar ożenić najstarszego swego syna chciał doraźnie ukarać aresztowanych Włochów, 
tylko z księżniczką, która z urodzenia należy do którzy w niedzielę zamordowali dwóch żuawów, 
kościoła prawosławnego. W tym też kierunku Straż, złożona z 25 żołnierzy, nie mogła wię- 
mają być zmienione ustawy dworu. źniów obronić. Jeden z nich został prawie udu-

Wiedeń, 14 marca. Corresp. de l'Est donosi szony. Dwaj żołnierze ze straży w bójce ranieni, 
z K o n s t a n t y n o p o l a ,  że Said pasza miał ro- We wtorek spędzono włoskich robotników z wa- 
ayjskiemu ambasadorowi uczynić następujące pro- łu nad Rodarem — jeden z nich ciężko raniony, 
pozycye: Turcya uznaje, że Rosya ma w Czar- Pogrzeb zabitych żuawów odbył się przy udziale 
nem morzu do bronienia ważne iuteresy i przy-' 20 000 ludzi. Burmistrz wezwał ludność do spo- 
wiązuie dużo wagi do utrzymywania dobrych sto-'koju Przedsiębiorcy robót p-zyrzekli oddalić wło- 
sunków z państwem sąsiedniem, dlatego z chęcią skich robotnikow.
byłaby gotową zostać wiernyin i szczerym sojusz-1 Rzym, 14 marca. Dzienniki tutejsze chwalą 
nikiem Rosyi. Chce ona także dac gwarancyę, manifest cesarza Fryderyka, jak również i reskrypt 
ubezpieczającą rosyjskie interesy (ja k ie?), jeśliby .jego do ks, Bismarka
Rosya chciała się zobowiązać do użyeia całej swej Rzym, 14 marca. Książę Neapolu odjechał do
potęgi w celu gwarancyi sułtanowi jego europej-, Berlina. Na dworcu był poseł niemiecki wraz z 
skich posiadłości, i jeśliby zezwoliła Turcyi obsa-; całym personalem poselstwa. Książę wiezie ze so- 
dzenie tureckiemi załogami niektórych ważniej- j bą własnoręczne pismo obojga królestwa włoskich 
szych strategicznych punktów na Bałkanie — , do cesarza i cesarzowej niemieckich, 
w końcu zaś zrzekła się odszkodowania wojen- j Londyn, 14 marca. Standard upatruje w wy-
nego z r. 1877.

Propozycye te są dawniejszej daty, 
kiedy Said-pasza by* wielkim wezyrem. Mają one 
przeto więcej hiśtoryczną douiosłośó, zwłaszcza, 
że jak się pokazuje, Rosya ich uie przyjęła.

( 7j biura korespondencyjnego.}

Wiedeń, 14 marca

; mianie depesz między K a 1 n o k y ’m a B i s m a r- 
z c z a s ó w' k i e m formalne odnowienie austro-niemieckiego 

przymierza. Depesze tę dowodzą, że w przyszło­
ści tak jak dotąd polityka obu państw będzie 
identyczna. Depesza należy uważać jako doku- 
menta polityczne; zawierają one definicyę poli­
tyki obu państw i muszą one rozprószyć msrze- 

P r e z y d e n t  Izby panów hr. jn.a tych, którzy poczęli wmawiać w siebie, że z
Trauttmansdorff zagaił posiedzenie Izby w ten j nowem panowaniem w Niemczech rozpocznie się
s p o s ó b :  Z e b r a l iś m y  się dzisiaj je s z c z e  p od  naj-inowa era w Europie.
zywszem wrażeniem ważnej a bolesnej wieści, 
która w ostatnich dniach poruszyła całą Europę. 
Jegc cesarska Mość W ilhelm, cesarz niemiecki, 
król pruski, w głębokiej starości rozstał się z tym 
światem. Godzi się, ażeby I*ba panów dała zbio­
rowy wyraz uczuciom najżywszego współubole- 
wania, jakiemi wszyscy jesteśmy przejęci i z ja- 
kiemi przyłączamy się do powszechnej a tak u- 
sprawiedliwionej żałoby.

Wraz z najmiłościwiej nam pannjącym cesa­
rzem naszym opłakujemy śmierć mądrego mo­
narchy, z kińrym nesz najjaśniejszy monarcha 
zawarł przyjazne przymierze, w celu utrzyma­
nia pokoju i zapewnienia ludom jego błogosła­
wieństw.

Z żywą symphtyą bierzemj udział w ciężkiej 
zasłużonej żałobie, która przejmuje całe Niemcy, 
W żałobie, jaką wszyscy przynależni do Niemiec 
przejęci wdzięcznością ku nieboszczykowi z głębi 
serca czują, a która i w naszej ojczyźnie znajduje 
tak silny odgłos.

W, sympatycznem ocenieniu ciężkiej straty, 
jaką poniosło państwo tak ściśle zaprzyjaźnione 
i z serdecznem uezuciem wspominamy o gorz­
kiej boleści dostojnego domu panującego, który 
tak boleśnie został nawiedzony. Wielu jest mię­
dzy nami, którzy mieli to szczęście zbliżyć się 
do nieboszczyka, jego szlachetną rycerskość, jego 
poczciwe serdeczne usposobienie i wysokie za­
lety panującego poznać i ocenić. Tak więc, W. 
Izbo (Izba wstaje) jestem przekonany, iż jestem 
tłomaczem Waszych uczuć, gdy Waszej żałobnej 
kondolencyi po śmierci cesarza Wilhelma, przy­
jaciela i sprzymierzeń^ naszego Najłaskawszego 
Pana. w imienin W. Izby niniejszem daję wyraz.

Wobec tak doniosłej manifestacji żałobnej u- 
ważam za stosowne nie wzywać Wys. Izby do 
przystąpienia do porząami dziennego —  bo je ­
stem prze onany, —  że w ten sposób dogadzam 
Waszym inteneyom. Pod tem wrażeniem zamy­
kam posiedzenie.

(Przyszłe posiedzenie w piątek).
Ćharlottonburp 14 marca. Cesarz i cesarzowa 

niemieccy przyjmowali wczoraj przedpołudniem 
deputacyę władz miejskich Berlina, składającą się 
z 12 osób. Starszy bnrmistrz miasta Forckenbeck, 
wyraził boleść obywateli miasta z Dowodu śmierci 
cesarza Wilhelma oraz radość z powodu powrotu 
cesarza Fryderyka; następnie otrzymał pozwolenie 
na odczytanie adresu, który w gorących słowach 
podnosi zasługi zgasłego cesarza w sprawie utrzy­
mania pokoju europejskiego, szczególny zaś na' 
cisk kładzie na zasługi położone przezeń dla 
Berlina, wreszcie daje wyraz uczuciom lojalnej . 
wiernej ludności stolicy. Ceiarz udzielił wówczas 
burmistrzowi pisemnej odpowiedzi z rozkazem, 
aby ją również odczytał.  ̂Cesarz żałuje, że 
nie włada jeszcze w zupełności organem mowy i 
zmuszony jest w ten sposób wyrazić podziękowa 
nie za współczucie, okazane mu przez obywatel­
stwo Berlina.

Cesarz wspomina o wielkich w ypadkach dzie­
jowych, w których brał udział cesarz Wilhelm 
o jego szczególnej życzliwości dla Berlina, o do­
bro którego i cesarz F ryderyk  starać się obie 
cuje, wyw dzięczając się za wierność 1 współczu­
cie. jakiego Berlin dał mu dowody, W końcu 
cesarz serdecznie uścisnął za reke każdego z 
członków deputacyi.

Paryż, 14 marca. Dzienniki tutejsze przychyl­
nie sądzą o manifeście cesarza Fryderyka i o 
jego reskrypcie do ks. Bismarka, upatrując w 
nich dążności pokojowe i przekonania liberalne. 
Generał Billot ma się udać do Berlina na po­
grzeb cesarza Wilhelma w charakterze reprezen­
tanta Francyi.

Paryż, 14 marca. W Arles tłum ludzi około

Bukareszt, 14 marca. Król z królową odjechali 
do Berlina.

K ursa telegraficzne.
2 7 aa g l o l d a l a  w  1  d a i b ■  k i w j

dnia 14 marca 1888.
Kara w wal. 

mutr.
złr. ot.

Zjednoczony dług w papierach 77 ń5
Zjednoczony dług w srebrze 78 95
Anstryacka renta z ł o t a ........................ 109
5°/0 austryacka renta (marcowa) 92 45
Akcye banku austro-węgierskiego 857 ---
Ak-ye kredytowe ........................ 2t>8 20
Londyn ................................................ 126 90
Srebro ...................................................... --
20-to frankówki za sztukę . . . . 11 10 0 3 %
Dukaty a u s try a c ld e ........................ j: 5 99
Banknoty banku niemiec. za 100 ni. 62 32%

Odpowiedzialny Redaktor: 
Tadeusz R om anow icz. 

Wydawca: D r. Lesło/w  B oroiiski.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi oa Rodak- 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za nią 

przyjmujeme

NADESŁANE.

Dr. Fsroynand Maiss
otworzył

kanoelaryę adwokacka.
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N A D E S Ł A N E .

K r a k ó w , d n ia  1 4 /3 .
(Be* bieżnego kuponu.)

Ruble papierowe rosyjskie • *ft ruWi 
Marki niemieckie . . ■ 100 “ "*r
20-to frłtpkówka. złota

J >0py **ka k ijow a  galio.
?  ?  yo*^* krajowa galio. „ »
\°f> ° DTh« aoJ'“ iudemn. gal. za złr. 100 k. m- 
k ^M.r1,tywik,Uw- Banku kraj. za złr. 100 
o%  Obligi komunalne . I Emie.
4% Listy zastawne Tow. kred. złem.
4%
? k *
l*

4%

102 60 
62 _
o

87 
99 fcO
90 
99 -
91

Król. Pol.
liiwidae.

11 Em.

a prem. 10 % 
«wr. aa 40 lat 
*» rubli 100 
» .  lOo

L w ów , d n ia  13 /3 .
Cli,', bieżąoego kuponu.)

4koye Banku nip. gal. (dywid.) na złr. 200 
% Listy zaŁ  Tow. kred. aiem. za złr. 100

* /»% „ r ,, 10"4<K n rt n n rt r » , AA
4?  » „ „ okr. 50 „ 100

Listy ias.. Banku kraj. „ „ 100
5% Jęi8‘y z^t. Banku hipot. gal. „ „ 100

yt udtmn. galio. sa zł. 100 in. k.
Obligaoye pożyozki kraj. za złr. 100 

5 >  Ubljg. komun Banka kraj „ 100 
u.

płaoą

99 25 
»9 -  
9 i  -  
97 -  
83 —

99 40
9! 30

91
96 60 
00 
87 50 

100

ądają

Nadużycia w handlu i sprzedaży. Z całą słu­
sznością pudnoszoDe bywają przez handel i prze­
mysł ciągłe skarg', że ueUwy nasze przeciw tak 
zwanemu „rycerstwu rabunku", napadającemu bez 
wyjątku wszystkie gałęzie przemysłu i kaudlu, aby 
tylko z efiar i trudów, przez drugich poniesionych, 
w przyjemny sposób korzystać — nie dają dosta­
tecznej obrony — szczególniej potępienia godnem 
jest, jeżeli nadużycie te wdziera się na pole medy­
cyny, a chciwość zyskn dajo temuż pochop — jak 
to właśnie od lat 10 uznane, przez największe po­
wagi lekarskie zbadane i polecona aptek. R i o h. 
B r a n d t a  szwajoarakie pigułki dały powód do ca­
łego szeregu podrabiać i naćladowaictw. Niechaj 
więc publiczność przy zakupnie tyebie b ł ó r  batro- 
żną i nie da sobie w miejsce prawdsiwych pigułek 
szwajcarskich apt. Rich. Brandta, wmawiać jakiego 
innego środka. Żądać zawsze — zwracając szcze­
gólną rwagę na imię Ry c h .  Brandta, pigułek szwaj­
carskich w pudełkach mających na etykiecie biały 
kr.yż w czerwonem polu, oraz podpis apt. R i c h .  
Brandta —  a wszelkich innych, inaczej wyglądają­
cych pudełek nie przyjmować. 423 1

103 75 
62 50 
10 10

89 
101
92 

101
93 
88 
93 KO

100 50 
100 50
98 -
99 -
90 -

2,31 
101 60 
92 40 
89 -  
92 50 
97

101 6<i
89 -  

101 -

W a rsza w a , dni®  1 3 /3 .
(Bez bieżącego kuponu.)

5 % Listy zastawne z r. 1869 za rubli luO
4 % Listy likwidacyjne • • „ „ 100
b% Listy zast. Warszawy I Em. „ „ ioo
6% „ „ „ IJ n » „ 100
6 *  „ „ „ I - n „ lUO
6 * ......................IV „ „ „ ino

W ie d e ń , d n ia  1 3 /3 .
O b l i g i  d ł u g u  p a ń s t w a

bez bieżącego kuponu.
5 % Renta austr papier, ab 16 % za złr. 100
H  „ » srebrna „ „ ioo
H  .. " ałok* ■ • • „ „ 100
5% r » . Papier, nowa „ _ 10Q
4% Losy z r. 1854 na 250 złr. ab 20 % Ła 100

5*  B ” X  100 ’’ ” " 100
W  - " C * " » r ’’ 100

■ ■ u % “ £• " - ioo„ „ 1864 bez % pół „ n 100

Obligaoye koreny węgierskiej.
Renta złota na 1000 złr. za złr. 100

5% _ papierowa » „ ,, 100
5 % Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10 % esc. 100
Pożyozka prem. węg. po 100 złr. „ „ 100

„ „ .  50 - » -
4% Losy Cisańskie (Theiss-Reg.i,  „ 100

płacą  ̂ądają

98 6F

07 30 
97 BO

77 60 
'8  73 

108 95 
92 45 

ISO ro 
132 _  
137 — 
163 70 
63 70

96 35 
83 30 

108 -  
122 60
122 50
123 25

99 -  
89 -  
99 -  
98 10 
97 50 
97 60

5%
5%
5%

77
78 

109
92

131
132 
138 
164
n

96
83

109
123
123
123 50

Obligaoye Indemnizaeyjne.

10%
7%
7%

Buków.
Siedm-
Węgier-

IOO
100
100

Różae Inne poiyozki.

5 % Pożyozka „ z 1878 
3 % Serbska poż. pr. po 100 fran. 
0% Losy tureckie pr. 400 „

Listy zaatawne.
41/, % Bank krajowy galicyjski za 
5% „ „ obi. komuu.„
5% Banku hip. gal. z 10% pr. „ 

„ „ 4o-letnie . „
% Bodon-Credit allgem. óst. „ 
Boden-Credit aile. óst. z pr. „ 
Gal. Tow. kred ziem. okr. 41

złr-

4*
4 ‘/.t 
5%
*V.i
4% „ „
4% Banku hip. węg. z premią ■

Gal, Tow. kred. ziem stare „ 
i% Banku austro-węgiersk. „

pracą żądają

rn.k. 100 101 -
101 50 102

»» n 103 75 104 50
ił <» 104 l 4 80

kę 1 117 25 1 7 75
1 l 4 7 h 105 75
1
1 — --

100 91 92
100 99 50 100 50
100 99 100 —
100 96 60 97 30
100 100 60 101 10
100 101 50 102
100 — —
100 91 70 f 2 -
100 99 40 99 80
100 101 70 102 2»'
100 99 70 100 20
100 103 50 104

Obligaoye pierwszeństwa kslel.

Llbrechta . . .  na 300 złr. za 100 
Ferdynanda północ, na 300 „ „ 100
Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ „ 100 

lOszyoko-Bogum. „ 200 „ „ 100
jw.-Czer z 1884 300 z. ab. 10 % „ loO 
jWOW.-Czeri,. z 1884 ua 300 złr. „ 100 
tudolfa w złooie . „ 200 „ „ 100
iiedmmgrodzbe . „ 200 „ „ 1 0 0

300 100

L o s y .
Bui-p. l'j*7 Bazylika . ua 
Kred. dla handlu i przem. ns
Klary . ' .......................... ......
4% Tow. żegl. Dun. ab 10% „
K ra k o w sk ie ..................... ......
Ofner (miai a Budy, . . „
Czerwonego Krzyża austr. „ 

„ węgier. „
Rudolfa .......................... ......
Stanisławowski . . . . „ 
i llt% Tryesteńskie . . „
4 % i, . • k

płaca żądają

95 00 96 3

97 60 98 20
99 70 100 30
77 30 7 80
85 — 85 7i

124 50 125 —
96 25 96 76

140 25 141 —
95 20 95 6(1
H i-) 05 —

5 złr. w. a. 8 50 8 75
100 złi w. a. 179 - 179 75

40 „ m. k. 51 50 52 -
100 „ w. a. 117 118 —
80 , w. a. 17 - 17 50
40 „ w. a. 54 50 55 25
10 „ w. a. 17 50 17 30
5 „ w. a. 11 40 U  40

10 „ w. a. •21 50 —
20 „ w, a. 34 85 50

100 „ m. k. 137 50 139 -
bO „ w a. 1 70 60

OsUt.
dywid, Akoyn bankowe.

Anglobank......................... na
Bankrerein Wiener '. . „
Kiedyt. dla handle i przem. „ 
Kreditbank węg. aUgom 

25 Laenderbank 
Austr o-węgierskie 
Cnionbank . .

2j .  iGalie Bank hipoteomy

6 -

5—
13-—
18-—
25-1
38-601

94 E

1 0 -  

13i 
10 
13-50 
7' 
9-60| 
9-9 

2 5 fr. 
5 fr. 

16-25

900
100
160
200
900
600
100
290

Ałioyo Wołowe
AlfSld-Fiome • • ■ na 200

'erdynanda Pótnoon. „ 1050
Karola Ladwiki . . . „ 210
Lwowako-1 liemiow-Jaasy „ 200

oszyeko-BogUmińskie . „ 200
R u dolfa ................................ „ 200

^Siedmiogrodzkie . . „ 200
Staatseisenbahn . . . „ aOu
Lombardy (Sidbahn) „ 200
Zegiuga na Dunaju . . „ 500

płaoą jtądf ją

100 76 
81 40 

968 
O 

203 
867 
189

■‘ 0

101 25 
81 70

2u8 20 
870 51 
803 7 f 
BŁ3 - -  
189 50

złr.

u t y.W a I
Dukaty pełne ważne 
20-to Frankówki
20-to M arkówki.......................... .......
Pót-Imperya j  ros. pełne ważne „
Fonty szterliag i..................................
Lanlmoty w ło s k ie .............................
Robie papierowo . . oa 100

za Mtokę

171 50 
946*1 
191 — 
908 50 
136 2fa 
178 25 
168 50 
1914 76 

72 50 
859 -

6 <19
10 06 
12 40 
10 37 
12 67 
49 80 

102 -

172 bO
4«6_ 

W  50 
209 --  
187 25 
179 -  
169 - -  
216 —

73 -  
1B6S -

6 Ul 
10 05 
12 48 
10 -9 
12 73 
t "  40 

10? -



N r .  6 2 . N O W A  R E F O R M A . K r a k ó w ,  1 5  M a r c a  1 8 8 8 .

agazyn towarów blawatnych i konfekcyj damskich I . ihB O Ł E W iK IE C rO  w Krakowie otrzymał
leca w wielkim wyborze N o w o ś c i  w io s e n n e  n a  su k n ie , p a le toc ik i, o k r y c ia  i p ła sz cz y k i. 

Towary wyborowe — Ceny b<M*dZ0 Umiarkowane. — Próbki na żądanie opłatnie.

P°-

383 2 20

L. 94  praes.

Obwieszczenie.
W yk on yw an ie  czyn n ości sekwestrator- 

skich, jakiem i się zajm ow ał p. A n d r z e j  
K o r b e l ,  sekw estrator m ie jsk i, zostało 
innem u sekw estratorow i przekazane.

W zy w a  się przeto niniejszem  osoby 
interesow ane, aby o w ym ianę kw itów , 
a w zględnie  o zaspokojenie w szelkich  pre- 
t e n s y j , jak ieby  do p. A  ndrzeja K orbla 
z tytułu jego  u rzędow an ia , jak o sekwe- 
stratora w czasie od lipca 1881  do końca 
grudnia 1886 miały, zg łos iły  się do p. 
N a c z e l n i k a  W y d z i a ł u  K I H a g i -  
s t r a t  u  w przeciągu i r z e c b  m i e ­
s i ę c y ,  licząc od  dnia 1 5  m a r c a  d o  
1 5  c z e r w c a  b .  r . ,  po bezskutecznym  
bow iem  u pływ ie tego te rm in u , kaucya 
służbow a p. A n drze ja  K orbla na zaspo­
kojenie zg łoszon ych  i u dow od n ion ych  pre- 
tensyj użytą, a zgłaszające się osoby  po 
tym  term inie ze sw em i pretensyam i na 
drogę sądow ą odesłane zostaną. 425 1 2

Kraków, d. 5 m arca 1888  roku,

STANISŁAW mm
właćeiciel pierwszorzędnych, przed 20 łaty 

nabytych winnic

T o łc s r a  pod T o k a je m
a  w ie lk im i m edalatn/i n a  k ilk u  w y s ta w a c h  ś w ia ta  z tm za sy eo n y eh ,

wysyła, jak dotąd, 379 3 6

„PURUlfl VINOm HUHGAJUCUIW!11
« d  4 litrów  po 2 złr. 50  et., 3 złr., 3 złr. 50  et., 4 złr. i w yżej franeo 
do każdej staeyi p o c z to w e j ,  a p ó l  i  c a l e  b e c z k i  132 litrów po złr. 
40, 45, 50, 55, 60  i tak dalej do 100 złr. i w yżej franco s ta c y a  L. T o ls cv a . 

W szelk ie  ebstalunki ja k  dotąd  najakuratniej uskuteczniane będa.

s s s s *  s . t t i t s  t  s s r s

Kamienica I piętrowa
p r z y > l i c y  ó w .  K r z y ż a ,  j e s t  d o  

s p r z e d a n i a .  426 1
K apitał potrzebny 9 —  1 0 00 0  złr. 
W iad om ość w A dm . „N . R eform y

S u b j e k t
z dobrem i św iadectw am i i d ługoletn ią  
prak tyk ą, poszukuje zaraz um ieszczenia 

w handlu galantery jno-norym berskim .
H Bliższa w iadom ość w A d m in . „N . Re- 
lo rm y “ w  K rakowie.

D ra  Mehwaigera
(WYCIĄG ROŚLINNY
[ le czy  za poręczen iem  w przeciągu  4  ty- 
Ig od n i wszelkie następstw a sam ogwałtu, 
[ja k  polucye, osłabienia m ęskie i rozpu- 
Iczynające się ch orob y  n erw ów  i krzyżów , 

wszelkie in ne ch orob y  p łciew e w najkrót­
szym  czasie. D o nabycia flaszeczka po % 

ii złr. w, a. wraz z op isem  użycia i kores- 
pon den cyą  albo w prost przez 

f D r a  S c h w a i g e r a  w  W i e d n i u ,  
V il. Laudong , 2 9 .  14 25 25

SADZONKI l NASIONA
przesyła za zaliezką

l e t i n i c t w o  Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą .
► ̂ Dwuletni Crateius (.biała Cierń na żywopłoty) 
f 3 złr. 50 ceutów.

Akacya, olszyna, dębina, brzezina, jasionlna 
po 2 złr. 50 centów.

Dwuletnia sosna I złr., iwiork I złr. 60 Ct., 
modrzew 2 złr.

Jednoroczna sosna, Świerk i modrzew po 70 ot.
W s z y s t k o  z a  ItOO s z t u k .

Drobne jabłonki i gruszki po i złr., leszozy- 
na 2 złr. 50 ct. za IO O  s z t u k .

Nasienie sosny I złr. 60 ct., świerka 65 ct., 
modrzewia 75 ct. 277 13 15

W  y sprzedaj ę

STARĄ MALAGĘ
litr po

1 zlr. 80 centów
przy odbiorze większej ilości taniej.

Edward Radler,
377 4 5 a p t e k a r z .

Kraków R yn ek  g łów n y , Nr. 13.

n a j l e p s z y m

Papierem na Cygareta
jest prawdziwy

LE HOUBLON
w y rób francuski 253 18 36 

CAW LEY’A i HENRY EGO w  P aryżu .
Ostrzega się przed podrab ian iem !
Papier teu zalecają pp. Dr. J. J. Pohl, 
Dr. E. Ludwig, Dr. E. Llppmann, profeso­
rowie chemii przy Uniwersyty ie w Wie­
dniu, a to dla znakomitej dobroci, abso­
lutnej czystości i dlatego, be w papierze 
tym niema żadnych zdrowiu szkodliwych 

substancyj._____________

■Łc-aiMiui di i/łnęunn Ił, (u Wruftf, t Z AU

D o m e k
«  p i ę k n e j  i  z d r o w e j  o k o l i c y ,  przy 
stacyi kolejowej, l 1/, mili od Krakowa odległej 
położony, nadający się na letnie mieszkanie jest 
wraz z budynkami gospodarskiemi i ogrodem 

z wolnej ręki tanio d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższa wiadomość w Administracyi -Nowej 

Reformy* 388 3 4

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznymi 
złr. 3, 3 75, 4, 4*25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro-| 
dzajach złr. 3 80, 5 16 .

Majtki damskie.
Zwykłe 90 ct., ozdobniejeze złr. 120, z ha-| 

ftowan. szlarkami złr. 1 80, 2 10, 2 50 i 3.| 
Z barchantn gładkie złr. 1-60 i 1 75. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr.l 

2-50 i 2-75.
Spodnioo damskie.

Zwykłe od złr. 1-60 do 2, z dobrego szy-l 
fonu złr. 25 0  do 3-50. I

Z haftowan. wstawkami złr. 3-50, 3 75,4 i 5.1 
Spodnioś z trenami z wstawkami lnb 1 ez| 

wstawek złr. 4-50, 5, 6, 7 50 i 9. 
Spódnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50.1 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 50 i 385| 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł* 1 złr., lepsze złr. 1-50,1 

z wstawkami haftów, od złr. 3 25 do 3'50,| 
z barchanu gładkie złr. 1-20, 1 75 i 1-90.j  

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. | 
Koszule męzkle.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsen I 
gładkim albo z listewkami zlr. 150, 2,| 
2-50, 2-75 i 3.

Z dobrege płótna rumburskiego albo holeud 
złr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony n«zkie 
Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od| 

złr. 1 25 do 140.
Z dobrego cienkiego płótna od 160 do 2 50 I

I Wielki wybór poAozooh damsklcb białych i kolorowyoh, jakoteż meikioh skarpetek w ró l
inyoh gatunkach I kolorach. I

| a wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy I 
albo wy-Jaeamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas,przyjęte zobowiązanieI 
daje każdemu kupującemu pewnośó, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny f

353 ]7 o ^ez konkureneyi. 2 wysokim szacunkiem

F ilia : M . B E Y E R A  i Spółki.
I Skład fabryczny towarów płóclennyoh, zapas gotnwej bielizny I wypraw ślubnyoh| 

w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosz orysy tychże udziela się bezpłatnie,

Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym 
gatunku za */* tuzina złr. 1'20 do 1'50.

| Mankiety męskie 1 dam. za 6 par złr 1-80 do 2. 
i  tuzina lnianych ohustek do nosa et. 90, 
1-20, 1-40, 1-70 ło 4 złr.

[ 111 tuzina prawdz. francuskimi batystowych 
ohustek do nosa złr. 2, 2 50, 8 do 6.

| '/a tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 
z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo­
rach ct. 60, zł. 1, 1.20 da 3.

1 jztuka (37 łok. albo 231/* m.) dobrego 
płótna lnianego złr. 6-50, 7*50, 9, 10 i 12.

11 sztuka (37 łok. albo 23'I, m.) ijl i 4/„ szlą- 
skiego płótna złr. 10, 1150, 12, 12 50, 13, 
i4  i 16.

1 sztuka (63 ł. albo 39 m.) ®/4 holend. weby 
zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 sztuka (63 ł. albo 42 m j i */4 prawdzi­
wego rumburskiego płótna w najlepszym 
gatunku od zł. 22 do 60.

1 tuzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.
11 sztnka */* lnianego płótna na 6 przeście­

radeł bez szwn od :łr. >5 do 21 
I Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 

25 do 50 ot. za metr.
Serwety różnej wielkości od s/4 do i '7 , 

jak najtaniój, od 150, 2, 4 złr.
Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 

osób, wybór ogromny od złr. 3-50, 5, 7, do 50.

Koszule damskie.
|Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. 185 
Z dobrego holondersklego albo rumburskiego 

płótna z listwą na przodzie lub do zapina 
nia na ramieniu, złr. 2-50 do 3-20.

F o s z u K U J e  s i ę

d la  b o d o w y  k o l e i  K a lw a r y a -A n d r y c h ó w

30 murarzy i 2 podmajstrów
Zgłosić się można w kancelaryi Przedsiębiorstwa 

w Wadowicach, lub w kantorze wymiany Blau & Ep-
420 2 3

lub

stein w Krakowie.

J A .\  m  w r o u  H  K
we Lwowie, ulica Kopernika, Nr. 3, w Krakowie, Sukiennice, Nr. 20, 

w Czerniowcach, Rynek, Nr. 2, 
peleca swojego wyrobu 

z n a k o m i t e  ś r o d k i ,  o d s z c z e g ó l n i o n e  7 - m a  m e d a l a m i  z a -  
s i u  K i i  2  d y p l o m a m i  n z n a n i a  n a  w y s t a w a c h  k r a j o w y c h

i  z a g r a n i c z n y c h .

R o l o a m  H n  M p l t l f f l  ten Środek używa się od niepamiętnych czasów
D a l b a l l l  U C  lflC I»l\<* do zachowania piękności, świeżości i delikatności cery.

S ł o i k  4  z ł r .

łf

fllółka wschodnie do naparzania twarzy, 5 0  c e n t .

| Gliceryna toaletowa

t
preparowana nad kwiatami konwaliowemi do knnser- 
wowania twarzy. Flakony po 3 0 ,  5 0  c .  i 1 z ł r .

mye' a twany_,Jshroni 0(* zmarszczek i węgrów, wygładza na­
skórek. Flakon 5 0  c t . 97 54 0

Młody człowiek
b ieg ły  w języku polsk im , ruskim  i n ie ­
m ieck im , poszukuje zaraz um ieszczenia 
do p i ó r a  w  j a k i e m k o l w i e k  b i u ­
r z e  w Krakowie lub na prow incyi, lub 

p r z y  j a k i e )  b n d o w i e  k o l e i .  
Ł askaw e zg ło sz e n ia : J. Łastowski, 

Sławkowska, 21, Kraków. 402 2 o

lic a  In owe
składająca się z dwóch domów, parterowego i 
piętrowego, na przedmieściu w Krakowie poło­
żona, z 2 morgowym ogrodem, stajnią i stodołą, 
w całości lub częściowo z wolnej ręki każdego 
czasu d o  s p r z e d a n i a .  Bankowa pożyczka 
6000 złr. z 5/7*% może pozostać na hipotece. 

Pośrednictwo wykluczone. 385 2 3
Bliższa wiadomość w Admin. „N. Reformy".

W  dniach 13 , 14  i 13 marca b. r.
urządzam

OSTATECZNĄ WYSFRZEDAZ
kilimków, weret i innych wyrobów ludowych

p o  c e n a c h  J e s z c z e  b a r d z i e j  z n i ż o n y c h  
i nadal działu tego w sklepie moim prowadzić nie będę.

M .  K u l c z y k o w s k a ,
407 3 3 K r a k ó w ,  h o t e l  S a s k i ,  u l i c a  S ł a w k o w s k a .

C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY

3 V t .  B e y e r a  i  S p ó ł k i |
| g -  S u k i e n n i c e  A r o  1 3 —1 4  w  K r a k o w i e  ' M l

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga-| 
I tanku płótna i szirtiagu; także ? ielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustek| 
' do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.

a  C e  n  n  i  k  a

10 złr. dziennego zarobku
rzez sprzedaż losów 
XXI z roku 18?3.

bez kapitału i ryzyka 
na raty w myśl U. A.

Podania pod adresem 243 10 15 
Hauptstadtisohe Weohselstuben - Gesellsohaft 

A d l e r  A  C ie . ,  B u d a - P e s t .

MALAGA z CHiNĄ i ŻELAZEM
wyrobu

ap tek arza  H enryka B lum enfelda w e  L w ow ie .
Najpotężniejszy środek toniczny i pokrzepiający dla nerwowych , niedokrewnycii i osła­
bionych. Wzbudza apetyt i działa z niezawodną skutecznością przeciw zimniuy, gorączkom 
tyfoidalnym i w rekonwalescencyi pe chorobach ciężkich wycieńczających Przeciw cho­
robom pochodzącym z niedostatku krwi lub osłabienia nerwów jest wino to najznako­

mitszym środkiem leczniczym, jaki sztuka lekarska posiada.
Główny składka wynalazsy tego cennego leku

a p t e k a r z a  H e n r y k a  B l u m e n f e l d a  w e  L w o w i e .
Cena butelki I z łr  5 0  c .,  podw ójn ej 2  z łr . 5 0  c .

Skład w Krakowie w aptece W go E .  S t o c k m a r a , u l i c a  G r o d z k a .  
f l C "  Broszurki o winach leczniczych, oraz wykaz świadectw o skuteczności tychże 
wysyła na żądanie apteka Henryka Blumenfelda we Lwowie. 101

EKSTRAKT SŁODOWY
wyrobu

r. T rąbozyńskiógo
w  W iniarach pod K aliszem

jako środek leezniczy w kaszlu i innych choro­
bach piersiowych, wypróbowany w swych skut­
kach przez lekarzy i chemików, na wy sławach 
Przemysłowo-Rolniczej Warszawskiej i Krajowej 
Krakowskiej zaszczycony medalami,  oraz na 
Wystawie Higienicznej w Warszawie listem po 

chwalnym. 13 28 0
C e n a  6 0  c e n t ó w .

Dostać m ożna we w szystkich aptekach.

Skiep do wynajęcia
o d  1  k w i e t n i a  b .  r .  w  H o t e l u  
D r e z d e ń s k i m  o d  u l*  F l o r i a ń ­
s k i e j .  Bliższa w iadom ość w Zarządzie 

H otelu. 345 3 5

Folwark Sciejowice
p o c z t a  L i s z k i

ma do zbycia 50- w orków  p ię k n e j .  czy ­
stej w y k i  s z a r e j  po 6  z l r .  5 0  c .  
netto 100 klg. loco i 20 0  Korcy o w s a  

p i ę k n e g o .  404 2 3
Zgłoszenia przyjmuje Zarząd.

• • • • • • • • « a «
Z  W I E L K A N O C  i  S
§  N a j l e p s z e  f

S N Z Y I H I  W A ^ D Z O I E S
® j a k  w latach ubieg łych  tak i teraz poleca  i przyjm uje zam ów ienia do 2 0 ®  
^  marca b. r. na szynki w ędzone i kiełbasy polskie kra jan e, siekane i do 9  
£  gotow ania, po nader przystępnych  cenach , haudel pod  firm a A

•  J. SKLARCZYK dawniej A. MECNAR0WSKI •
x v  K r a k o w i e .

R ów n ocześn ie  poleca przy nadchodzących  św iętach św ieże towary 9  9 korzenne i połu dn iow e. W ina w ęgierskie, austryackie, francuskie i szam- 9 
9  pańskie. W ód k i i likiery krajow e i zagrani zne. Cognac francuski kuracyjny 9  
£  z f irm : Prunier & C om p., R ouyer & (Jomp. i B isęnit D ubousehe & Oomp. A  
^  w Cognac. P iw o okocim skie m arcow e i Bok stale świeże. 354 1 4 A

999999999991999999199999998999
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B R O W A R  P A R O W Y
J. A. Johna Synów w Krakowie

p oleca

Flwo marcowe,
„  l e ź a K ,

Forter Kraiowy,

r 326 6 10 
może mieć przez sprzedaż wszelkich ga­

tunków prawnie dozwolonych
S - (Losów na r a ty  (JJ

r o c z n ie  n a jm n i t j
1200 złr. w. a. zarobku.

Zapytania adresować do WoRhSlerhaus 
H .  F n c h s ,  Budapsst, Dorothengasse, 9.

Hotel Narodowy
w  K r a k o w i e

jest do sprzedania lub zamiany na m a­
jątek ziemski. W iadom ość u w łaściciela 

w miejscu. 372 2 3

Stare, sławne, prawdziwe

Krople żołądkowe ś. Jakóba
B o s y c h  m n i c h ó w .

Do zupełnego i pewnego wyl«. 
czenia cierpieć żołądka i nerwów, 
nawet takich, na które wszystkie 

inne dotąd używane środki nie skutkowały, 
siciególnie katarów żołądka, kurczów, kolki, 
bicia sersa, bólu głowy itp., po cenie 60 ct. 
za mniejszą flaszkę , a złr. 120 za większą 

Do nabyoia w Krakowie w aptekach : W. 
Redyka, Ernesta Stockmara, Piotra Krokie- 
wicza ,  J. Trauczyńskiego , Konstantego Wi­
szniewskiego; w Tarnowie u M Adlera i H. 
Kijasa. 88 7 26

Fortepian wiedeński
krótki nowy, z płvtą metalową, bardzo gustowny, 

Ijest łanio d o  s p r z e d a n i a ,  
lica Floryańska, 15, I piętro. 400 2 3

<r
co

7 i m n i r p  pewnie i szybko od dawna
f c l l l l l l l b y  zuana Dra Warburga Tynktura 
przeciw zimnicy. Jedynie prawdziwa ua składzie 
w aptece Henryka Blumenfelda we Lwowie. — 
Cena 35 centów. 98 10

w beczkach 1, 1jt i '/* hektolitrowych, oraz piwo butelkowe, którego wyłączny skład po­
wierzony został firmie: L. Zagórny III arynowskl „pod Gamb ynusenT przy ul. Mikołajskiej 1.5.

Odnośnie do powyższego ogłoszenia mam zaszczyt zawiadomić, że w składzie moim | 
| utrzymuję następujące gatunki piwa butelkowego :

P i w o  m a r c o w e  e s p o r t o w e  . . |
„  n o n  p l u s  u l t r a  . . . .  [

P o r t e r  k r a j o w y  c z y l i  b o k  . . j 
P i w o  p i l z n e ó s k i e  e x p o r t o w e .  )

, l e i a k  . . . /
Wszelkie zamó-/ienia zamiejscowe uskuteoznismy odwrotną poez.ą.

24 21 104 L .  Z a g ó r n y  M a a r m o w a l r i  |

J . A . J o h n a  S y n ó w  

z  b r o w a r u  a k c y j n e g o
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Koszule męskie
białe i kolorowe, Ja 1 z ł .  
8 0  c . ,  Il»  z ł r .  1*3 0 .

Koszule dla robotników
z dobrego o.\fordu, 3 sztuki 

2  z ł r .

Kalesony
bjrehan., płócienne, 3 sztuki 
la złr. 2 50. Ha złr. L80.

Czapki pluszowe
dla mężczyzn i chłopców, 

6 sztuk z ł r .  1*2 0 .

S z k a r p e t k i
robione, białe i kolorowe,: 

6 sztuk z ł r .  1*10.
Szkarpetki

wyciągające pot, jedwabne 
12 par z ł r .  1*2 0 .

Pledy podrożne
3 50 mtr. długie, 2 60 mtr. 
szer., sztuka z ł r .  4 * 5 0 .

Sukna na ubrania
modne, 3-10 mtr. szerokości, 
fa złr. 5-50 Ha złr. 3 70.

Sukna na zarzutki
piętne, modne kslory, od 

z ł r .  2*10  do 6 .
Koszule i kalesony
ei«płe, wełniane, syst. J;tgsrn 

i s/.tuka z ł r .  :-t*50.

Koszule normalne
wyciągające poty (1 koszula 
lub 1 p. kalesonów), 2 złr.

kauczukowa
2 pary manszetów, 2 stojące 
i 2 leż. kołnierzyki złr. 2 T.

Sukno K am m garn
na ubrauia męskie, w mod 
deseń., 6 5 mtr. z ł r .  3 .
Koszule damskie

chifonu, haftowane, 3 sztuki 
kIt . 2*50 .

Koszule damskie
z silneg" płótDa, ząbkami 
ebszyw., 6 sztuk złr. 3~25.

Gorsety nocne
z chifonu ozdobnie ubrane. 

3 sztuki z ł r .  3 * 8 0 .

Kaftaniczki
z suroweg o płótna , chifonu 

rouge ,  3 sztuki z ł r .  3

Fartuszki damskie
oxtordu, kretomi i płótn* 

surowego, H sztuk złr. 160

Damskie pończochy
białe lub kolorowe 6 par 

1 .-rłr. 5 0  <*.

Damskie pończochy
jedwabne (pot wiciągajaee 

6 par 1 , J r .  2 0  c t .

Chustki Mohaik
różno kolorowe , 3 sztuki 

z ł r .  1*20 .
Chustki fularowe

t pięk. deseniach , 6 szluk 
* ł r .  1*20 .

Jersey kaftaniki letnie
czyst. weł., w róż. kol. 1 sit 
gład. 2-50. tamhurk. złr. 4,

W z o r y  d a r m o  i  o p ł a t n i e .

Chustki do nosa
z kolor, brzegami , 1 tuzin 
damsk. I złr., męsb. złr. l-20

256 5 26
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Z Drukarni Zwięskowej w Krakowie. Odpowiedzialny rzędca drukarni A. Szyjewfe^.


